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Uroczysty obchód 13-tej rocznicy 
wybuchu trzeciego powstania na G. Slasku, 


WARSZAWA, 4 maja. — W dn. 2 
maja br. tradycyjnym zwyczaem stolica 
uczciła uroczystym obchodem 13-tą ro- 

ce ORE iati nai Rana 

ośląskiego. Już o godz. 7 wiecz. ścią 
„a < mi Marszaika Piłsudskiego od- 
działy Związku Powstańców i liczne po- 
czty sztandarowe organizacyj b. wojsko- 
wych, zrzeszonych federacyj obrońców 
ojczyzny z pocztem sztandarowym Związ 
ku Legjonistów i P. O. W. Oddziały wraz 
ze sztandarami ustawiły się szpalerem 
przy pomniku Nieznanego Żołnierza, środ 
kiem zaś maszerowali powstańcy śląscy 
zrzeszeni w Legjonie Śląskim. 

Zapalono pochodnie a na znak stałej 
gotowości do walki o granice, przy gro- 
bie Nieznanego Żołnierza zaciągnięto 
powstańczą wartę honorową. Oddziały 
sprezentowały broń, pochyliły się sztan- 


dary, imieniu powstańców śląskich pre- 
[zes Legjonu Śląskiego wice'narszałek Ka 
ro] Polakiewicz i prezes oddziału war- 
|szawskiego kpt, Kazimierz Runge złoży 
Ti wieniec na grobie Nieznanego Żołnie- 
rza. Po uczczeniu jednominutowem 
czeniem przez zebranych pamięci pole- 
głych powstańców, został odczytany hi- 
storyczny rozkaz do powstańców Górne- 
go Śląska, podpisany przez dowódcę pow 
stańców górnośląskich Nowinę-Doliwę 
przed 13-tu laty w dn. 13 maja 1921 r.. 

„. Nastęnnie do obecnych przemówił „p. 
Januarjusz Gościmski, wiceprezes zarzą 
du głównego. „Trzynaście lat temu w no 


cy z 2-go na 3-ci maja 1921 r. lud śląski— 
górnik, włościanin i robotnik chwycili za 


broń, rozpoczynając ostatnią w dziejach |d 


naszych walkę powstańczą, walkę o po- 
wrót G. Śląska do państwa polskiego. 

Chwycił za broń ten najwierniejszy z 
wiernych ludów polskich, dokumentując 
siłą ramienia i krwią przelaną przed onie 
miałym światem potęgę swej miłości do 
Macierzy, 

I dlatego dziś my powstańcy śląscy, 
a z nami całe społeczeństwo stajemy kor 

e przed pomnikiem Nieznanego Źołnie 
rza, jako przed symbolem gotowości do 
stałej ofiary i poświęcenia za honor, wol 
ność i potęgę naszego narodu w skupie- 
niu, by złożyć hołd cieniom poległych 
męczenników i bohaterów i pochylić gło 
wy przed ludem śląskim į przed tą kar- 
tą naszej historji. 

Każda myśl nasza może być pełna za 
służonej dumy radości i wiary, że naród 
który tak szybko zespolił swe wysiłki w 
walce o zjednoczenie, który tyle wyka- 
zał hartu į mocy w krytycznych dniach 
próby, spełni swe wielkie dziejowe prze- 
znaczenie. 

Krwawa hekatomba powstań AA 
śląskich nie poszła na marne. Śląsk wy- 
szedł z nich jeszcze twardszy, jeszcze sıl 
niej z Polską związany i pomny wraz z 
całym narodem, że pół miljona braci na- 


szej zostało poza kordonem. 


W, rocznicę tę ślubujemy,. -prężąc -się 


na baczność dozgonną wierność żołnie- 


rzy i obywateli polskich, że tak samo, 


jak w służbie srodze uciskanej niegdyś 
ojcowizny naszej, znajdzie nas i dziś każ 


y zew zjednoczonej Polski, zawsze 
wszystkich razem i zawsze w pierw 
szym szeregu jej Obrońców. Z głębi 


serc polskich wydobywa się dziś jasne i 
wyraźne ślubowanie — ziemi skąd nasz 
ród nie damy. 


Obecni wraz z tłumnie zgromadzoną |skich do Sowietów 


i publicznością odśpiewali „Rotę”. 
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Stosunki handlowe 
polsko-sowieckie 


WARSZAWA, 4 maja. Przędsta 
wiciel handlowy Sowietów p. Abel podjął 
rozmowy z Min, Przem, ; Handlu w spra 
wie unormowania stosunków handlowych 
polsko-sowieckich, Sowiety starają się o 
uzyskanie kontyngentu na przywóz surow 
ców i artykułów żywnościowych, kłóre 
dotychczas były importowane do Polsk; 
przez Sowpoltorg, Lstalenie nowego kon 
tyngentu uzależnione jest od u:talen'a 
przez Sowiety wywozu produktów po! 


Groźne rozruchy w Paryżu. 


Tłum wznosi barykady, 
Krwawe walki z policią i wojskiem. 


PARYŻ, 4 5. — Aresztowanie komu 
nistycznego posła Monjauvis dało powód 
do groźnych zaburzeń w 13-ej dzielnicy 
Paryża, w t. zw. Cite Jeanne d'Arc, O g0 
dzinie 8-ej wiecz. tłum z okrzykami: 
aresztowano nam posła, zaczął manifest: 
tować na ulicach Nationale ; Jeanne 
d'Arc’ zajmując groźną postawę wobec 
policji Wkrótce tłum dotarł do drewnia 
nych baraków, w których zamieszkuje 
około 5000 ubogiej ludności. Wkrótce 
na szosie prowadzącej do tych baraków 
ustawiono dwie barykady, na których za 
tknięto czerwone sztandary. Gdy zbliży- 
ła się policja z barykad posypały się 
strzały. Przy pierwszem starciu zraniono 
dwóch policjantów. Ataki nie ustawały. 
Policja wezwała na pomoc około półno- 
cy straż ogniową i saperów. Około godzi 
ny 230-and-rareiirtzpoczęło się Tormat 
ne oblężenie. Straż ogniowa rzuciła na 
barykady silne snopy światła z olbrzy- 


Koniec partyjnictwa w Austrji. 
„Front ojczyźniany* zogniskuje całe życie polityczne. 
Pierwszy dekret na podstawie nowej ustawy o pełnomocnictwach. 


WIEDEŃ 4. 5. — Wczoraj ukazało 
się rozporządzenie rządowe, wydane na 


podstawie nowej ustawy o pełnomocnic- 
twach, w sprawie t, zw. „frontu Ojczy- 


kilkadziesiąl tysiety 


Warszawa, 4. 5. Niezwykłą sprawę o 
odpowiedzialność Kasy Chorych za Sa- 
mobójstwo rozpatrywał Sąd Okręgowy 
w' Warszawie. Niejaki Stanisław Prech 
ner był ubezpieczony przez 6 lat w Ka- 
sie Chorych, gdy więc zaniemógł ciężć- 
ko, udał się do tej instytucji o pomoc le 
karska. Po dłuższej kuracji powrócił do 
zdrowia i wziął się do przerwanej pracy 
Po kilku jednak miesiącach, gdy choroba 
znów uniemożliwiła mu pracę, Prechner 
zwrócił się ponownie do Kasy Chorych. 

Zarząd Kasy odmówił leczenia, 
oświadczając choremu, że wyczerpał on 
przysługujące mu świadczenia, ostatni 
zaś okres pracy był fikcyjny i miał na 
celu zdobycie jedynie świadczeń, które 
mu słę należą, wobec czego nie może 
stę leczyć w Kasie. č 

Daremnie Prechner dowodził, że pra 
ca łego nie była bynajmniej fikcyjna, bo 
utrzymywał z niej żonę I dziecko. Nic 
nie pomogło. Aż pewnej nocy Prechner 
popełnił samobójstwo, a w liście po- 
śmiertnym napisał że pozbawia się ży- 
cia wobec odmowy Kasy Chorych podię 
cla się jego leczenia. Nie stać go na le- 
karzy prywatnych, w tych zaś warun- 


łotyni odszkodowania 


samobójstwo zrozpaczonego ubezpieczonego. 


kach odmowa Kasy jest równoznaczna 
ze skazaniem go na powolne konanie, 
woli więc skrócić cierpienia. 

Po tragicznej śmierci męża, wdowa 
wystąpiła do sądu o uchylenie decyzji 
Kasy Chorych w zakresie odmowy 
świadczeń, dowodząc, że mąż, opłaca- 
jąc składki na rzecz Kasy Chorych i bę 
dąc ubezpieczonym pracownikiem, miał 
wszystkie prawa do leczenia. Sąd grodz 
ki podzielił wywody powódki i uchylił 
decyzję Kasy Chorych, odmiawiając le 
czenia. Od tego wyroku odwołali się 
rzecznicy Kasy do sądu okręgowego, 
lecz druga instancja wyrok pierwszy za- 
twierdziła. 

Wobec uzyskania tego rodzaju wyro 
ku, oraz posiadania listu pośmiertnego 
samobójcy, w którym tłumaczy swój 
krok rozpaczy, wdowa po Prechnerze 
wystąpiła obecnie do sądu o odszkodo- 
wanie od Kasy Chorych za pozbawienie 
żływiciela rodziny. Powództwo opiewa 
na kilkadziesiąt tysięcy złotych. 

Ta jedyna w swoim rodzaju sprawa, 
znajdzie się niebawem na wokandzie są 
du cywilnego Sądu Okręgowego. 


Brzedłużenie polsko-francuskiej umowy 
o eksploatację kolei Gdynia — Sląsk. 


"Paryż 4.5. Wczoraj została podpisana 
w Paryżu dodatkowa umowa 0 przedłu 
żeniu eksploatacii linji Gdynia— Śląsk 
przez Polskie Koleje Państwowe do dnia 


+ 


31 grudnia br. Jak wiadomo PKP eksplo 
atuje linię na rachunek francuskiego to- 
warzystwa budowy tej linji, 


źnianego”, Rozporządzenie nadaje temu 
trontowi charakter publiczno-prawny : 
Orzeka, że reprezentuje on austrjacką 
myśl państwową. Celem „frontu ojczy- 
źnianego” jest zrzeszenie polityczne 
wszystkich obywateli państwa na zasa- 
dzie „samodzielnego, chrześciańskiego, 
niemieckiego, stanowego państwa związ- 
kowego Austrji”. Na czele frontu stoi dr. 
Dollfuss jako przywódca związkowy. U 
boku jego urzęduje rada przywódców, Na 
czele każdego kraju stoi przywódca kra” 
jowy, Członkowie „frontu ojczyźnianego” 
mogą sprawować mandaty w ciałach usta 
wodawczych tylko za zezwoleniem przy 
wódcy związkowego. Przywódca związ- 
kowy i przywódcy krajowi mają prawo 
interwenjowania u władz związkowych, 
krajowych i gminnych. Spisy członków 
„frontu ojczyźnianego” będą dwa razy do 
roku wykładane na widok publiczny. Na- 
zwa „front ojczyźniany” i wogóle przy- 
miotnik „ojczyźniany” są chronione usta 
wowo. 


Rozporządzenie w sprawie „frontu 


mich reflektorów. Pod osłoną tego olśnie 
wającego światła ruszyła naprzód policja 
uzbrojona w pałki gumowe i rewolwery. 
Ponadto straż polewała wodą demon- 
strantów. Opór demonstrantów nie trwał 
długo. Pod strumieniami wody opustosza 
ły barykady. Ale już wkrótce z okolicz- 


nych domów, gdzie chronili się demon 
stranci zaczęto atakować policjantów ka 
mieniami. Po uciążliwych walkach spokój 
zapanował około godz, 5-ej nad ranem 
Aresztowano 138 osób, u których znalo 
ziono broń. 


ma 


Wpłaty na Pożyczkę Narodową 


przekroczyły już 285 milj. złotych, 


WARSZAWA, 4 
dokonanych ostatnio obliczeń, łączny 
ływ z Pożyczki Narodowej wyniósł do 
dnia 30 ub. m. — 285,433,438 zł, w czem 
wpływ w kwietniu stanowi sumę 
,11.676.462 zł. Większość uybsi 
wpłaciła należność : w sześciu ratach 
siódma więc. rata kwietniowa jest odpo- 
wiednio mniejsza. 
Zaległości w dniu 20 marca wynosiły 
1,18 proc. w stosunku do wpływów obec 


Dochodzenie pretensy 


do obywateli 
WARSZAWA, 4. maja — Układ 


polsłfo-niemiecki w sprawie likwidacji 
[Mieszanego Trybunału Rozjemczego pol 
sko-niemieckiego, który wszedł w życie 
z dniem 24-ym sierpnia ub r. i został o- 
głoszony w Nr. 69 Dziennika Ustaw z r. 
1933 pod pozycją 513 daje możność tym 
obywatelom polskim, których skargi w 
Trybunale były skierowane przeciw pań 
stwu niemieckiemu a w całości lub w 
części przeciw osokom prywatnym nie- 
mieckim i którzy nie uzyskali wyroków 
Trybunału, wnoszenie skarg do sądów» 
lub innych właściwych instytucyj niemiec 
kich. Skargi takie winny być wniesione 
przed dniem 24-ym sierpnia 1934 r. 

Dotyczy to zwłaszcza wielkiej 


maja, == Według: 


lości | 


nie jednak zaległości z rat popu wam.h 
stopniowo maleją, istnięje kowiem pew 
na grupa opieszałych. igtórm wbrew priy 


jętym zob?wiązaniom nie dotrzym: se 
śle terminów ratalnych,  *acajsv_ saie 
Manhatanpi yog W "WEŃ. ALE Wyp 
ty te są jeszcze narazie przyjmowane w 
drodze wyjątków przez placówki sub 
skrybcyjne 4 należy przypuszczać, 2e w 
wyniku końcowym pokryta będzie całość 
wzyjętych zobowiązań. 


"wselwast," + 


niemieckich. 


skargi robotników o różnego rodzaju pre 
tensje, związane z pracą podczas wojnę 
w Niemczech, które były zgłaszane przex 
zainteresowanych w latach 1923 i 1924, 

Wskazane jest jednak przed wnosze: 
niem skarg dokładne zbadanie sprawy, xt 
to ze względu na dość znaczne kosztą, 
które mogą być niewspółmierne z możli 
wemi do osiągnięcia wynikami procesy. 

Złożone w swoim czasie dokumenty 
oraz wyjaśnienia co do stanu spraw w 
Trybunale przed jego zamknięciem, nie- 
wątpliwłe będzie można otrzymać po 
przedstawieniu pisemnego wniosku do mł 


jeisterstwa skarbu, które przejęło akta 


w tych sprawach z Mieszanego Trybur4 
łu Rozjemczego, 


Komunikacja lotnicza 
między Polską a Turcją, 


WARSZAWA, 4. 5. 


Oprócz tego tym samym samolotem odleciy- 


Onegdaj o godz. 10 rano samolotem trzymo|li szef lotnictwa greckiego Photopoulos i inspek 


torowym Fokkera wyleciała z lotniska w War- 
szawie delegacja w celu załatwienia sprawy 
uruchomienia komunikacji lotniczej między Pol- 


oczyźnianego” oznacza — jak podkreśla ¡Ska a Turcją w drodze przedłużenia istniejącej 
ją dzienniki — koniec stronnictw poli. [linji z Bukaresztu do Stambułu, 


tycznych. Stronnictwa te nie będą wpraw 
zie przymusowo rozwiązane ale z natu 
ry rzeczy stracą wszelkie znaczenie 
nieważ życie polityczne toczyć się 
dzie odtąd jedynie w ramach frontu 0j- 
czyźnianego. 

————— 


ar 


Chojnice, 4. 5. P. Tłoczyński dzierża 


n | Wi w Małych Chełmach gospodarstwo, 


Marsz, Piłsudski 
ma prawo głosu w 300 gminach. 
Warszawa, 4. 5. 


którego właścicielem jest Br. Miszew- 
ski ze Zblewa, Ostatnio bawił u Tłoczyń 
ante w gościnie Edward Glauer z By 
toni. - 


Niejacy Łosińscy, roszcząc sobie do 


W związku ze sporządzeniem list wy | Tłoczyńskiego pretensie finansowe, przy 


borczych do samorządów w całym szere- | byli w czasie nieobecności dzierżawcy 
$u miast b. Kongresówki umieszczony zo | do jego domu i chcieli zabrać narzędzia 
stał na spisach osób uprawnionych do gło | rolnicze i inwentarz żywy. 

sowania marsz, Piłsudski a to wskutek W obronie dobytku stanęli żona Tło 
otrzymania przez marszałka  Obywatel- | czyńskiego i Glauer. Wówczas Łosińiscy 
stwa honorowego całego szeregu miast. | napadli na Glauera, zadając mu grubym 
Nazwisko marsz. Piłsudskiego figurować | kijem kilka mocnych ciosów w głowe. 
będzie jako uprawnionego do głosowania | tak, iż upadł nieprzytomny na` ziemię 
w około 300 gminach, Łosińscy skorzystali z tego I przeprowa 


tor lotnictwa rumuńskiego płk. Bereniadi, ktm 
rzy obecni byli na otwarciu w niedzielę nowe, 
go lotniska cywilnego w Warszawie, 

Delegacja udaje się do Bukaresztu, Sofji, sk& 
przez Stambuł uda się do Ankary. 


Samowolna i krwawa egzekucja. 
Śmierć w obronie dobytku przyjaciela 


dzili samowolną »„egzekucję”. 

Pobity Edward Glauer zmarł. Za 
domłiona o rabunku i zabójstwie poltcfà 
aresztowała Łosińskich, a TłoczyńskiR 
mu zwróciła jego dobytek. 
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FRANCJA NIE MOŻE POZBYĆ SIE 
TROCKIEGO. 


PARYŻ, 4. 5. Wobec tego, że żaden ; 
krajów nie chce udzielić Trockiemu azy 
lu, pozostanie on nadał we Francji. Jak 
donosi agencja ilavasa, Surete (ienera: 
le przewiduje możliwość wyznaczenią 
mu na pobyt jednej z miejscowości pola 
żonej o 300 kim od Paryża. | 
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Kięska frontu pracy w Niemczec 
2|3 robotników przeciwko Hitlerowi. 


Berlin — w kwietniu. 
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Likwidacja filorosyjskiej akcii katolickiej 


o teren polski — wiążą się podobno ze 
stanowiskiem polskich władz politycz- 


aus ać 7 o N 
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WARSZAWA, 4. 5. 


rem cała prasa niemiecka pisała z wiel| mniejszych i większych miastach Rze W związku z niepowodzeniem i sie 


W przededniu święta pierwszomajo” 
wego przywiezione zostało do Berlina 
„drzewo majowe“. Jest to olbrzymia 
choina ze Szwarcwaldu o wysokości 43 
metr. Transport tego kolosa do stolicy, 
nastręczył kolejom niemieckim olbrzy”* 
mie trudności; odbył się on na specjal- 
nie zbudowanych platformach, poczem 
drzewo majowe przewieziono ulicami 
Berlina do Lustgartenu. 

W dniu święta 1 maja wierzchołek 
drzewa ozdobiono starogermańskimi 
symbolami. Stanowiło to, oczywista nie 
lada atrakcję na święto 1 maja, o któ- 


Kalendarzyk polityczny 


BRUKSELA. Król Leopod &ci mianował 
Adolfa Maxa, burmistrza miasta Brukseli, am. 
pasadorem nadzwyczajnym, który wyjedzie do 
Polski w specjalnej misji celem zawiadomienia 
pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej o 
wstąpieniu na tron młodego monarchy. 

LONDYN. Tutejsze koła polityczne przewi- 
duja, iż obecność Barthou na zebraniu Rady Li- 
gi w dniu 14 bm. dostarczy Hendersonowi oka- 
zji do pożytecznej wymiany poglądów. Narazie 
ilenderson nie prowadzi żadnych donioślejszych 
narad. 

SOFJA. Jugosłowiański minister spraw Za- 
granicznych Jewticz przybędzie do Soiji w po- 
niedziałek dnia 7-go maja, celem złożenia oficjal 
nej wizyty rządowi bułgarskiemu. Na ministra 
Jewticza oraz jego Świtę oczekiwać będzie na 
stacji pogranicznej specjalny pociąg. Minister 
Jewticz zatrzyma się w Sofji dwa dni. 

LONDYN. Składając sprawozdanie o obecne] 
sytuacji na posiedzeniu prezydjum komisji do 
spraw uchodźców niemieckich, wysoki komisarz 
Ligi Narodów, MacDonald oświadczył, iż daje 
się odczuć wielki brak funduszów, gdyż liczba 
uchodźców z Niemiec nie jest obecnie mniejsza, 
niż w grudniu vbiegłego roku. Liczba tych 
dchodźców wynosi 60 do 70 tys. ludzi. 

WASZYNGTON. Korespondent „New York 
Times" podaje, iż departament stanu nie zamie- 
rza kontynuować rozmów z Japonją na temat 
spraw chińskich, uważając tak samo jak mint- 
ster spraw zagranicznych W. Brytanii John Si- 
mon — sprawę za wyczerpatą. 


| > ZAWODY HIPPICZNE, 

' Rzym. 4, 5. Vy czwartym dufu między 
naródgwych g fkirrsów bpbiecfych w zawo. 
duch o ik bde miasta Rzymu, pierwsze miejsce 
zajął Francuz, drugie i trżecie migjsca zdobyli 
Włosi, czwarte miejsce zajął por. Pohorecki na 
„Orlicy”. W zawodach startowało sto kilkadzie 
siąt koni, F 


1 | 


"Ży organizował on 


kim entuzjazmem, przemilczając nato” 
miast głębokie fermenty, jakie uzewnę- 
trzniły się w związku z zakończonemi 
właśnie pierwszemi wyborami t. ZW., 
mężów zaufania w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. 

W wyborach dopuszczona była tyl- 
ko jedna lista odpowiadająca wnioskom, 
niemieckiego frontu pracy. Robotnicy 
poszczególnych przedsiębiorstw mogli 
w stosunku tylko do tej listy powie” 
dzieć jedynie „tak“ lub „nie“, ponieważ 
nie istniały żadne listy konkurencyjne. 
Wewnątrz przedsiębiorstwa, a nawet 
wielkiego przedsiębiorstwa wyniki wy” 
borów nie mogą, oczywista, stanowić 
żadnej tajemnicy. Pomimo jednak tych 
prawie, że jawnych wyborów wynik, 
ich zaskoczył wprost sfery rządowe. 0- 
kazuje się bowiem, że niemiecki front 
pracy poniósł zdecydowaną klęskę. 
iedynym wielkim przedsiębiorstwie li- 
sta oficjalna wyborcza wykazała abso 
lutną większość. Jest: to towarzystwo 
asekuracyjne „Alliance“, stanowiące 
pod względem swej struktury koncern 
pracowniczy. We wszystkich koncer- 
nach przemysłowych w Berlinie, w 
środkowych Niemczech oraz w zachod: 
nich okręgach gospodarczych na listy 
rządowe padło znacznie mniej, aniżeli 
wymagane 51 proc. głosów. Rachunek 
przeciętny wykazuje, że 2-3 wszystkich 
robotników przemysłu niemieckiego wy 
powiedziało się przeciwko listom rzą” 
dowym. 

Oczywista rzecz, iż w praktyce wy* 
nik wyborów nie wpłynie na uszktałto 
wanie się stosunków na terenie poszcze 
gólnych przedsiębiorstw, ponieważ! 
wszyscy mężowie zaufania, których na 
zwiska znajdowały się na listach, któ- 
re nie otrzymały niezbędnej ilości gło 
sów, zatrzymują swe funkcje, gdyż 
mandat ich podlega zatwierdzeniu odno 
śnych rządowych organów pracy. Cho" 
dzi jednak o sam wynik tych wybo 
rów, jako o pewien sympatyczny prze 
jaw, który niewątpliwie pociągnie za 
sobą doniosłe konsekwencje o charakte 
rze wewnętrzno ~ politycznym. Rząd 
Hitlera będzie musiał podjąć pewne u 
silowanfa, zmierzające do odzyskania u- 
treconych wpływów wśród rzesz robot 
niczych. Trzeba będzie wówczas pójść 
po linji radykalnych zaleceń kierowni” 
ka niemieckiego frontu pracy dr. Ley, 
czego zresztą zapowiedzią jest odezwa 
wydana przez ministra propagandy dr. 
Goebełsa z okazji święta majowego. Je- 
szcze silniej podkreśla to dr. Ley. któ- 
ry odbył ostatnio specjalny objazd po 
całych Niemczech. W czasie tej podró” 
we wszystkich 


pk aasia due radjowa 


międzynarodowego 


Radjofonje europejskie wymieniają 
między sobą programy w ramach t. 
zw. koncertów europejskich, które zro 
Czity się z pomysłu dyr. nacz. „Polskie 

o Radja“ — Dr. Zygmunta Chamca. 
Koncerty te dają możność słuchaczom 
radjowym zaznajomienia się z muzyką 
narodów europejskich, w wykonaniu 
najlepszych artystów krajowych. Jak 
wiadomo bowiem, często utwory muzy 
czne wykonywane są najlepiej przez 
artystów tego samego kraju, co kompo 
zytor. 

Dnfa 4 maja rb. — w piątek o godz 
20.30 „Polskie Radjo* wraz z całym 
szeregiem innych radjofonij - europejs. 
transmituje ze Stockholmu koncert po* 
święcony muzyce szwedzkiej. Dla uła- 
twienia radjosłuchaczóm zrozumienia 
ducha muzyki szwedzkiej, podajemy 
garść informacyj o życiu muzycznem 
tego pięknego kraju. 

Życie muzyczne w Szwecji ognisku 
je się głównie w towarzystwach muzy 
cznych utrzymujących 'własne orkie- 
stry. Towarzystw takich znajduje się 
na terenie Szwecji ok. 20. W innych 
mniejszych miastach dzfałają towarzy” 
stwa muzyki kameralnej, re rów" 
nteż odgrywają bardzo ważną rolę w 
umuzykałnieniu kraju. Oczywiślie naj 


ważniejszem towarzystwem muzycz” 
okryty 


jest 


kholmie'* — któ” 


zwecji 
Stoc 


nem w 


„rego 


60 osób pod kierownictwem artysty” 
esnem dyrygentów Wacława Talicha i 
Adolfa Wiklunda. W ciągu 7-miesięcz” 


nego sezonu „T 
we“ daje po 


możność regularnego występowania $0 


liści całego świata. 


Muzyka szwedzka podlegała, rzecz 
oczywista, wpływom sztuki mę zycznej 
szczególnie zaś wpływom 
Klasycznej, muzyki niemieckej. W koń 
cu XX weku rozpoczął się w Szwecji 
kierunku muzyki narodo” 


kontynentu , 


silny prąd w 


statni czerpie swe natchnienie 


dniczo muzyką instrumentalną. 


oncertu szwedzkiego. 


wej. Na pierwszem miejscu stoi jako 
przedstawiciel tego kierunku, kompozy 
tor August Sóderman (1832— 1876), na 
stępca jego — W. Peterson, kompozy 
tor Berger (ur. w. r. 1867) * Hugo AF 
fven (ur. w r. 1872). Zwłaszcza ten o” 
z boga” 


tych źródeł szwedzkiej muzyki ludo" 


wej. W młodszem pokoleniu kompozy” 


torów wybił się na pierwszy plan Kurt 
Alterberg (ur. w r. 1887), który wiele 
swych utworów oparł o bogate skarby 
muzyki ludowej. 


Szwedzka muzyka ludowa jest zwa 


cznie krajowi temu, gdzie ludzie roz 


proszeni są na wielkich przestrzeniach 


i gdzie osiedla mają charakter niemal 
samotniczy, brakowało gruntu do szer 
szego kultywowania pieśni ludowej. 
Muzykę : »"awiali wędrowni grajkowie 
bardzo chętnie widziani na wszelkich lu 
dowych uroczystościach wraz ze Swy” 
mi instrumentami, z pośród których 
najważniejsze są skrzypce, bas í klar” 
net. Muzykanci ci stworzyli ok. 14.000 
melodyj, które zostały w sposób nauko 
wy zebrane i HL kiej 

Tańcem marodowym jest t. zw. „Pol 
ska“, jedna z form dawnego tańca na” 
rodowego Polaków — poloneza. Polo 
nez przeszczepiony na grumt szwedzki 
zmienił nięco swój charakter, zachowu 
jąc jednak widoczne powinowactwo. 
Od początku XIX wieku rozpowszech: 
nia również w Szwecji wałc. 

Melodje grajków wędrownych ma 
ją charakter „melodyj marszowych“. 
Są to marsze weselne i pieśni związa 
ne ze zwyczajami odnoszącemi się do 
świąt, uroczystości rodzinnych itp., 
jak np. melodje przy nalewaniy gościom 
wódki lub przy podawaniu pieczeni, 

W północnych częściach Szwecji, 
która najdłużej zachowała swój paster 
ski charakter, istnieją również pieśni i 
melodje grane na rogach lub fujarkach 
z kory brzozowej. Te pasterskie melo- 
dje o typowo starożytnem brzmieniu 
stanowią podstawową cechę charakte 
rystycznef muzyki ludowei szwedz- 
kież. 


szy olbrzymie zgromadzenia robotnicze. 
podkreślając, że każdy kapitalista, któ- 
ry ośmieli się przejawiać najdrobniejsze 
nawet oznaki sabotażu, zostanie zmiaż”” 
dżony, jak nędzny robak. 

Giełdy reagują 
akcyj. 


alnością akcji najwyższych kół waty- 
ńskich, obliczonej na propagandę kato 
cyzmu w Rosji, ma nastąpić zaniecha- 
ie działalności w tym sensie uprawianej 
rozgałęzionej na Kresach Wschodnich 


na to zniżką kursu| w Polsce, 


Jednakże decyzje te — jeżeli chodzi 


nych na Kresach Wschodnich, patrzących 

bardzo niechętnie na filorosyjską propa- 

gandę uprawianą tamże przez duchowien 

two katolickie, szczególnie przez zakon 

ników, rekrutujących się spośród obco 
ajowców, 


Proces londyński o fałszowanie znaczków, 


Ława przysięgłych uznała winę oskarżonych. 


Londyn. 4. 5. W procesie o fałszerstwie 
znaczków zeznania świadków zostały zakoficze 
ne, Detektyw? przyznali, że konfident Scotland 
Yardu Markham ma skandaliczną przeszłość i 
był 5-krotnie karany w Anglii. Co do jege prze 
stępstw przed 1914 rokiem w Polsce nic im nie 
wiadomo, Obrona ujawnia, że oskarżony Popie 
iec służąc w wojsku polskiem w r. 1919 otrzy- 
mał postrzał w nogę. wskutek którego kuleje i 
nie może dźwigać ciężarów, a przeto wykluczo 
ne jest, iżby własnoręcznie nosił wymienioną w 
akcie oskarżenia walizę, 

Detektywi jednak podtrzymują swe twier_ 
dzenia, 

Po zamknięciu przewodu sądowego  rzecz- 
nik oskarżenia oświadcza, że dla angielskiej ła 
wy przysięgłych nie powinna budzić wątpłiwo- 
ści sprawa, komu dać wiarę — urzędnikom 
Scotland Yardu, czy też oskarżonym, mogącym 
poprzeć swe twierdzenia tylko własnemi s!o- 
wami o wątpliwej wartości. W imieniu obrony 
przemawia adw. Lyons, opierając wywody na 
tem, że strona skarżąca nie powołała najważ. 
niejszych świadków. Jeżeli oskarżenie nie mia- 
ło odwagi przedstawić ławie Markhama, to dla 
tego, że jest on jedynym winnym w calej 
sprawie, 

Około godz. 16-ej ława udaje się na naradę, 

Po półgodzinnych naradach przysięgli uznają 
wszystkich oskarżonych za winnych. Sędzia 
przyjmując werdykt ławy, oświadczył, że dla 
wymierzenia kar pragnie uzyskać dodatkowe 
wiadomości od Scotland Yardu, wobec tego skła 
da sprawozdanie inspektor Katberill, który jeż- 
dzi! do Warszawy, Oświadcza on, że w War. 
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Kara śmierci 


w Niemczech. 
za przestępstwo zdrady stanu 


BERLIN, 4. 5. Dziennik edat Rai z 


szy ogłasza rozporządzenie ż dn. 

m, zmieniające dotychczasowe normy 
karne oraz postępowanie proceduralne w 
odniesieniu do przestępstw zdrady stanu 
i zdrady kraju. Według nowej ustawy, 
zdrada interesów narodowych karana bę 
dzie śmiercią, Dla sądzenia odnośnych 
przestępstw wprowadzony będzie specjal 
ny „trybunał ludowy” który składać się 
będzie częściowo z sędziów prawników, 
częściowo zaś z członków, określanych 
przez ustawę jako „posiadających szcze 
gólne doświadczenie w obronie przeciw- 
ko wrogim państwu zamachom”. Członko 
wie trybunału mianowani będą przez kan 
clerza Rzeszy na wniosek ministra spra- 
wiedliwośc 


BOMBY W SARAGOSSIE. 
PARYŻ, 4. 5. — Z Saragossy donoszą 
że wczoraj w różnych unktach miasta 
rzucono kilka bomb, Bwie kobiety są 
ciężko ranne. Nowe zamachy terorystycz 
ne Wer w mieście olbrzymie poru- 
szenie. 


K ONJUNKTURA 


PRZEMYSŁ PATENTEEN A NOWE PAPIER- 


Frodukcja papieru w marcu wynosiła 
117.835 q. wobec 109.405 q. w lutym rb. a 
83.465 w marcu r. 1933. Czynne były 42 maszy 
ny (w 20 fabrykach), które przepracowały 
łącznie 980 dni.maszyn; pełne zatrudnienie tych 
maszyn wyniosłoby 1050 dni-maszyn. Ceny su- 
rowców, półfabrykatów i standardowych wy» 
robów przemysłu papierniczego utrzymały się 
na poziomie miesiąca lutego. Import papieru w 
marcu wyniósł 1995 q. wartości zł. 202.255, eks 

W końcu maja rb, koncern papierniczy 
Steinhagen i Saenger przystępuje do budowy 
nowej fabryki papieru we Włocławku. Zdolność 
wytwórcza nowej fabryki, która produkować 
będzie papier wyłącznie małodrzewny i bez- 
drzewny, wynieść ma 12.000 ton rocznie. 

Maszyny papiernicze zostały zamówione 
częściowo w Austrji, częściowo zaś będą wyko 
nahe w kraju. 


PROTESTY WEKSLOWE. 

W marcu rb. zaprotestowano w Polsce ogó 
tem 123.5 tys. Sztuk weksli na stmię 25.1 milj, 
zł., wobec 117.5 tys. sztuk wartości 22,2 mil, 
zł. w lutym Tb. a 181.7 tys. sztuk na sumę 39,6 
milj, zł. w marcu 1933 r. 


ZŁOTO PŁYNIE DO PARYŻA. 

[ponoszą z Paryża, że ostatni bilans tygod 
niowy Banku Francuskiego, który opublikowa. 
ny będzie w dniu 3 maja rb., wykazać ma po- 
nawny silny wzrost zapasów złota. Wzrost ten 
tłumaczy się Znaczną Sprzedażą złota ze strony 
Banku Szwajcarskiezo jakoteż wzmożonym im- 
portem złota z Londynu, Szereg bowiem pry. 
watnych banków francuskich, które trzymały 
dotychczas złoto w bankach londyńskich, wy- 
cofują je obecnie stamtąd i oddają Bankowi 
Prancuskiemu, pohieważ rynek londyński stał 
się w ostatnich dniach mate emiemny »^ lokaty 
złotą: > 

= 


szawie wykryto, iż fałszywe znaczki 
dzono w zakładach htograticznych „Merkury”. 
Na czele bandy stał Neumark, już wielokrotnie 
przedtem karany, Począwszy od sierpnia Neu- 
mark po raz pierwszy przybywa do Anglii. Roz 
toczono nad nim kontrolę. W listopadzie Neu- 
mark proponował maklerowi giełdowemu pusz 


Sporzą- 


11. 


ogłoszenie wymiaru kary. 


czenie na giełdzie fałszywych papierów * ev- 
larów, Następnie zajął się fałszowaniem znacz- 
ków ubezpieczeń społecznych, Po zeznaniach 
inspektora Katherilla sędzia oświadcza, iż ze- 
zwala oskarżonym, nie mówiącym po angielsku 
aby na piśmie złożyli mu swe wyjaśnienia. Ogło 
szenie wymiaru kary dziś popołudniu. 


Francuzi z Żyrardowa chcą porozum ena. 


p Specjalny sąd polubowny. 
WARSZAWA, 4. maja — W  ostat-| polubownego jest w chwili obecnej nader 
LJ * EJ 


nich dniach ze strony większości francu- 
skiej, usuniętej od władzy w Żyrardowie 
po nominacji sekwestru sądowego, po- 
czyniono próby osiągnięcia porozumienia 
z akcjonarjuszami polskimi. Nawiązane 
być mają pertraktacje przedstawicieli 
obu stron. Gdyby doszło do porozumienia 
Francuzi musieliby powierzyć  rozstrzy- 
gnięcie pretensyj wysuniętych przez 
mniejszość polską. przed specjalny sąd 
polubowny. Sąd polubowny, w skład któ 
rego weszliby mężowie zaufania akcjo- 
narjuszów polskich, przeprowadziłby do 
kładne obliczenie strat, na jakie narażo- 
na została strona polska. Sąd ten odbył- 
by się w stolicy. Powołanie takiego sądu 


aktualne, 

Ostatnio mówi się coraz głośniej, że 
naczelnym dyrektorem Żyrardowa zosta- 
nie dr. Feliks Młynarski, b. prezes Ban- 
ku Polskiego, 

LOSY BLACHOWSKIEGO. 

„ WARSZAWA, 4. 5. — Jak się do 
wiadujemy Blachowski zabójca dyrekto 
ra Żyrardowa Kloehlera, ułaskawiony 
przedterminowo przez Pana Prezydenta 
Rzplitej ma otrzymać pracę w Zakładach 
Żyrardowskich. Będzie on pobierał po- 
nadto swą dawniejszą rentę więźnia po- 
litycznego w kwocie 150 zł, O pamiętni- 
ki, które pisał w więzieniu stara się kil 
ką firm wydawniczych. 


Zapowiedź obfitych zbiorów. 
Ciepło nienotowane od 28 lat, 


WARSZAWA, 4. 5 — Według ra] deszcze Jak wykazują zapiski meteorolo 
portów otrzymanych przez Min. Rolnict | giczne, podobnego stanu nie notowano 
wa w b, tygodniu nastąpiła znaczna po” | od 28 iat. W 1906 r. panowała analogicz 
prawa stanu zasiewów ozimych, do cze | na temperatura w kwietniu i maju rok 
go przyczynila się nienotowana od dzie | ten przyniósł za sobą niezwykle obfite 


dziesiątków lat wysoka temperatura i 


n 

Ryga. Z Klejpedy donoszą: wezoraj 
odbył się w Kłajpedzie wielki wiec litewski, któ 
ry zgromadził 2 tysiące osób. Liczni mówcy do 
magali się, aby walka z wpływami niemieckiemi 
prowadzona była systematycznie i energicznie. 
W przyjętej wkońcu rezolucji wysunięto żąda- 
nia: 1) dymisji natychmiastowej dyrektorjatu, 


zbiory. 


Li . © S . L- R 
wiej ORANY. 
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2) wydalenia z urzędów samorządowych ele* 
mentów antypaństwowych, 3) likwidacji niee 
mieckich oragnizacyj narodowo-socjalistycznych 
4) ochrony obywateli litewskich przed terorem 
elementów wrogo nastrojonych do państwowo. 
ści litewskiej, 5) wzmocnienia w szkołach ducha 
litewskiego, 


O czem piszą inni? 


Przeglad prasy. 


I, K. C.; 
STARE KŁOPOTY „NOWEJ” AUSTRJI 


„Mimo to wszystko jednak wewnę* 
trzne położenie Austrii jest dalekie od 
stabilizacji i konsolidacii jakiejkolwek 
Niema jedności i zgody w samym rzą- 
dzie. _ Przedewszystkiem stosunek 
„Hetmwehry” Starhemberga do świeżo 
przez Dollfussa zorganizowanego t. ZW- 
»irontu ojczystego” nie jest wyjaśniony. 
O ile wiadomo, czem jest „Heimwehra” 
jako bojówka partyjna ambitnego ary- 
stokraty, o tyle nie jest jeszcze jasne, 
czem jest ów wiront ojczysty”. Aż de 
wypadków lutowych można go było 
uważać za organizację partyjną chrze- 
ścijańsko - społecznych. Obecnie chce 
ona wyjść z tych ciasnych ram i usil 
nie wchłania w s'ebie różne inne ele- 
menty, socjalistycznych nie wyjmując: 

Jaki będzie smak i zastosowanie tej 
mieszaniny, tego dzisiaj nikt nie wie. 
[o tylko jest pewne, że „Femwehra” 
chce zjeść "front ojczyźniany”, a ten na 
odwrót pragnie połknąć „Heimwehrę”.. 

Dalszem Źródłem wielkich trudności 
jest niezgoda między samym! władają- 
cymi dzisiaj  Austrją oligarcham, w 
szczególności między Dolltussem, Fey.em 

Starhembergiem. O Dollfussie włado- 
mo całkiem pewnie, że nie jest on 
przyjacielem tych wszystkich gwałto' 
wnych metod, które w ostatnich mie” 
siącach znalazły w Austrii tak szerokie 
zastosowanie. 

Cała procedura związana z rewoltą 
socjalistyczną odbyła się nietylko bez 
iego udziału, ale nawet zgoła pod jego 
nieobecność. Bawił bowiem właśnie 
w Budapeszcie. 

I teraz także dr. Dollfuss reprezentu- 
je dążność łagodniejszą, system metod 
bardziej miękkich. Pragnąłby on jak 
najprędzej widzieć rany  zabliźnione, 
ślady wojny domowej zatarte. W tym 
celu chciał on połączyć oktrojowanie no 
wego ustroju z szeroką, jakkolwiek tyl 
ko częściową  amnestją. Więc przede 
wszystkiem zamierzał uwolnić wszyst- 


kich socjalistycznych więźniów, którzy. 
przekroczyli sześćdziesiąty rok życia. 
Innych zaś wielu zwolnić z więzień aż 
do czasu przeprowadzenia przeciw nini 
procesów karnych. Nadto chciał on 
także zmniejszyć liczbę internowanych 
w obozach koncentracyjnych. 


Wszystkiemu temu sprzeciwił się 
Fey bardzo energicznie, twierdząc, że 
tego rodzaju akty łaski w dwa miesia 
ce po rewolcie socjalistycznej wygląda 
łyby na objawy strachu i słabości rzą: 
du. Ponieważ Starhemberg w tym wy 
padku poparł raczej Feya, Dollfuss mu 
siał odstąpić od swoich zamiarów”. 


Gaz. Polska.: 
U PODSTAW PRACY PUBLICZNEJ. 


„Jesteśmy społeczeństwem wiel 
skiem i rolniczem. Ludność Rzeczypo- 
spolitej w 72 proc. żyje na wsi, a pra- 
wie taki sam odsetek mieszkańców, 
czynnych zawodowo, trudni się rolni- 
ctwem, leśnictwem | rybactwem. Już 
te same fakty każą nam poświęcać pro” 
blemom wiejskim szczególnie pilną uwa 
ge. Szacunek spraw wsi w ogólnej 
skali zagadnień społecznych podnoszą 
jeszcze przewidywania przyszłości, któ 
re w rolnictwie każą upatrywać podsta 
wę naszego rozwoju gospodarczego Í o 
nie opierać inne gałęzie produkcji. 

Podstawową - formą organizacyjną 
Życia wsi jest gromada wiejska. Usta- 
wa samorządowa z r. 1933 zorganizowa 
ła ją i upowszechniła, czyniąc z niej ele 
mentarną jednostkę samorządu tery- 
torjalnego, których sieć ma objąć cały 
teren wiejski Państwa z wyjątkiem 
autonomicznego województwa śląskie: 
go. Przeprowadzone w ostatnich miesią 
cach wybory na obszarze województw 
centralnych 1 wschodnich zmontowały 
gromadę i powołując do życia fef orga 
na, uczynty ją zdolną do dzłałanła. 

Obecnie na porządku dziennym życie 
wsi stanęła kwestia najważniejsza, mit 
nowtcie — jaka ma hyć realna działał 
ność gromady”. 


JEDNE oma 


Najpoczytniejszy człowiek świata. Killa 
Prawa ręka króla prasy. 


Artur Brisbane — personifikacja amerykańskiego dziennikarstwa. 


Nowy York, w maju, 
William Randolf Hearst, król praso- 
wy, nie jest pisarzem płodnym. Wystę” 
puje na arenę publicystyki tylko w rzad 
kich okazjach. Możnaby policzyć jego' 
prace, które są manifestami raczej niż 
artykułami gdyż od czasu do czasu 
czuje potrzebę  sprecyzowania, lub 
..zmiany swego stanowiska. 
Polega całkowicie na swych współ” 
pracownikach, ufając, że pozostaną we 


wskazanym przez niego kierunku, roz- 
wijając myśl jego. 
Jego najwierniejszem echem »lea- 


derem jego posłusznej ekipy, jest stary 
idobroduszny dziennikarz, redaktor ar- 
tykułów, wstępnych,  rozpowszechnio- 
nych w dwustu dziennikach, w miljo- 
nach egzemplarzy. Nigdy żaden pisarz 
nie cieszył się podobną poczytnością jak 
Arthur Brisbane, »najpoczytniejszy” czło 
wiek w Ameryce i naturalnie, na Świe- 
cie całym. 

Epoka miljarderów, urosłych z czy” 
ścicieli butów, minęła bezpowrotnie. 
Ojciec Arthur'a Brisbane był człowie 
kiem zamożnym. Jako bogaty kupiec 
w Buffalo korzystał ze swych pienię“ 
dzy by  dopomagać innymi rozpo” 
wszechniać słowo Boże. Co niedzielę 
„wynajmował” w cenie  ogłoszeniowej 
całą szpaltę lokalnego dziennika, dla za 
mieszczenia wersetów biblii. Syn jego 
odziedziczył po nim kaznodziejstwo 
dziennikarskie jakkolwiek z - tendencją 
bardziej lukratywną. 

W r. 1283, po krótkim okresie stu 
djów i podróży do Europy, Brisbane, li- 
cząc lat 19 .rozpoczął atak na zdoby- 
cie sławy, zajmując się kroniką „wy 
padków” w- gazecie  Brooklyn'a 
„Sun”. Skromne to i częstokroć kryty- 
kowane zajęcie jest najlepszą szkołą 
życia. W kontakcie z codziennym. wi- 
dokiem nędzy ludzkiej zdobył  dojrza” 
tość indywidualną, zwłaszcza przy wro 
dzonych zdolnościach. 

Brisbane okazał zapał i inteligencję. 
Z reportera brukowego szybko prze- 
szedł na wyższe szczeble dziennikar- 
stwa. Po kilku latach wysłano go do 
Londynu, jako korespondenta »„Sun”. 
Widząc, że zadanie swe pełnił z powo” 
dzeniem odwołano go spowrotem dla 
pokierowania nowo-założonym dzienni- 
kiem „Evening Sun”. Brisbane przy- 
czynił się do metąmorfozy i zmoderni- 
zowania prasy: rozmiar dzienników 
arasta z czterech do dwudziestu czterech 


IR 


i 


stron. W modę wchodzi publicystyka 
agresywna i szybkość informacyj. 

W roku 1898 Arthur Brisbane zgło- 
sił się o miejsce u Hearsta, który nie 
mal wszędzie rozpoczął wydawnictwo 
dzienników. Został przyjęty i wkrótce 
powierzono mu najgłówniejsze prace. 
Organizował kampanje swego wielkie 
ko szefa i popierał je własnym talen- 
tem. Styl jego odznacza się bezpośre 
dniością, jasnością, a przeplata go wy” 
rażeniami trywialnemi, stanowiącemi 
atrakcję dla czytelników oraz zgorsze” 
nie literatów. 

Wygolony o twarzy spokojnej 
tnie miota inwektywami. 


Rzadko jest logiczny, 


ale argumenty jego zawsze działają na 
masy. Zna Europę doskonale, i nie ma 
żadnych powodów do nienawiści w sto 
sunku do niej, ale przedewszystkiem 
wypełnia żądania swego szefa: a więc 
jednego dnia w dwustu drukowanych 
wierszach napada na Francuzów wymy- 
ślając im od „kobieciarzy”, pijaków 
rozpustników i niesumiennych płatników. 
Innego dnia znowu napada na Anglików 
— snobów lub perfidnych zacofańców. 
Jedyną jego świętością jest Hearst, a 
opiera się na najmniej uświadomionej 
masie ogółu, pochlebiając jej umiejętnie 
i egzaltując błogie i ograniczone uczu- 
gia nacjonalizmu amerykańskiego. 
Jest najpotężniejszym bardem stuprocen 
towych 
przesądów amerykańskich, 


Jego pomysłem jest napis codzienny 
na New York American: , Dziennik dla 
ludzi myślących” — formuła paradoksal 
na, ale pocieszająca. 

Reporter amerykański nigdy osobi- 
ście nie pisze. Zadowala się widokiem 
cwenementu, z którego ma podać spra- 


chę- 


wozdanie i dość ogólnikowo podaje 
szczegóły telefoniczne koledze redak- 
cyjnemu który „sporządza opis. 


Procedura powyższa — podobno ~ odpo 
wiada koniecznej standaryzacji. Często 
kroć zwracano uwagę Brisbane'owi że 
lepiej opisać samemu, co widziało się 
na własne oczy. W odpowiedzi uśmie” 
cha się zawsze i odchylając się wgłąb fo 
telu, opowiada następującą historię pod- 
kreślając jej »efekty”: G t 
„Miałem zamiar napisać szereg arty- 
kułów o Rosji Sowieckiej, gdy odwiedził 
mnie mój przyjaciel Will Roger (słynny 
humorysta amerykański) który nie 


Anastazja Drewnowska. 


Katastrofa 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU. 


Krysia Szreniawianka przedstawiła swemu 
bratu przystojnemu porucznikowi — lotnikowi 
swa przyjaciółkę Halę, która zakochała się w 
nim od pierwszego wejrzenia. 

Szreniawa usłyszał przez telefon intymną 
rozmowę swej narzeczonej Niki z innym męż- 
czyzną. Uspokoiła jednak jego podejrzenia i za- 
prosiła go do siebie. 

Latem wszyscy znaleźli się na wywczasach 
w Kazimierzu. Nika flirtowała, aby pobudzić za- 
zdrość Szreniawy. 

Marian przyjechał do Warszawy i zapytał 
służącą o Nikę. Dowiedziawszy się, że jest w 
Kazimierzu natychmiast tam wyjechał. 

Nika tymczasem bawiła się ku zazdrości ko- 
leżanek. 

Szreniawa, szukając Niki, natknął się na 
Jadzię, która po cichu się w nim kochała. 

Jadzia pomogła mu znaleźć Nikę. 

Podczas spaceru w lesie ku przerażeniu Ni- 
ki natknęli się na jej drugiego narzeczonego 
Marjana. Spotkanie zakończyło się wbrew o0- 
czekiwaniom Niki spokojnie. 

Pośrednictwa między Niką a Marjanem Kaw- 
czyńskim podjęła się Marija. Kawczyński był 
jednak nieubłagany. Szreniawa wyjechał do 
Dęblina. 

Przyjaciel Szreniawy — Wieliński podjął się 
misji zdemaskowania Niki. 

‘Marjan wywabiony liścikiem Niki do od- 
ludnego kamieniołomu został tam przez bandy- 
tów pobity do nieprzytomności. Złożono go W 
mieszkaniu proboszcza. 

Ci sami bandyci schwytali 
«ledzącego Nike, która udała się do 
jówki. 


Wielińskiego; 
ich kry- 


* 


a— Hm! Więc tak rzeczy stoją. 
Dziękuję pani! SEZ. 3 
Ż temi słowy Wieliński odwrócił 
się i odszedł. Nika patrzyła za nim 


namarszczona. >, ; 
< JAle nie! Nie miała się czego bać. 


m" 


; ROZDZIAŁ XXX. 


Lotnisko warszawskie zategały po 
dekscytowane tłumy. Oczekiwano u 


POWIEŚĆ. 


E 


roczyście na przylot z Paryża porucz- 
nika Bohdana Szreniawy, zwycięzcy 
wielkich zawodów europejskich Gę- 
sty kordon policji pieszej i konnej po 
wstrzymywał parcie niesfornej pu- 
hliczności w kierunku pola lądowa- 
nia. Na pogodnem sierpniawem niebie 
nie było widać ani strzępa obłoków. 
Słońce, zniżające się już dobrze ku 
zachodowi, raziło oślepiająco w oczy, 
zwrócone niecierpliwie ku górze. Na 
hangarach i innych budynkach powie 
wały flagi. Przed wejściem do pocze 
kalni stało wojsko samochodów. Bo- 
hatera przestworzy, jak pisała prasa 
miały witać władze lotnicze w komple 
cie przedstawiciele rządu ł mnóstwo 
organizacyj wszelkiego rodzaju. 

Policja pracowała w pocie czoła 
Nudę oczekiwania urozmaicały scy- 
sje między różnymi krewkimi prze- 
ciwnikami porządku, a przedstawicie 
lami prawa, lub między poszczególne 
mi prywatnemi osobami. 

Sprowadzona przezornie karetka 
pogotowia zdążyła już opatrzyć dwie 
rozbite głowy. 

W pewnej chwili zrobił się fałszy- 
wy alarm, spowodowany  dalekiem 
warczeniem samolotu i tłum zafalo- 
wał tak silnie, że łańcuch policji wy- 
wjął się w stronę lądowiska. `` 

— Leci! Leci! 

Wiwat! Niech żyje! Niech żyje! 

— Jeszcze Polska nie zginęła, 
póki my żyjemy! . 

— Niech żyje polskie lotnictwo! 

— Niech żyje porucznik Szrenia- 
wa! 

Ale naraz nastąpiło rozczarowa- 
nie, 

— To me on. Przecież po niego 


Ad TOO 


krył przede mną, że uważa moje za- 


miary za zwyczajne szaleństwo. 


— Powinieneś sam pojechać do 
Moskwy — rzekł mi — by przekonać się 
naocznie o tamtejszych stosunkach”. 

A na to odpowiedziałem mu: — „Ależ, 
mój biedaku, niejaki... Leonardo da Vin 
ci wymalował wspaniały obraz „Osta 
tniej Wieczerzy” a przecież nie przy” 
puszczasz, że był na niej obecny”. 

— Słusznie zrobiłem — kończy to 
opowiadanie Brisbane — że nie posze- 
dłem za radą Willa Rogera. Artykuły 
moje miały ogromny sukces i zewsząd 
odbierałem powinszowania”. 


To wyrażenie: „sukces” samo przez 


się charakteryzuje indywidualność 
Brisbane'a. Dumny jest ze swei pra- 


cy tylko wówczas, gdy znajdzie odpowie 
dnie rozpowszechnienie. Zaś bogami je 
go są Ford Edison i Hearst, których por 
trety wiszą nad jego biurkiem: symbol 
le przemysłowego piekła, mechan'zacii 
i opanowania umysłów. 

Om. 
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Na jednem ze spokojniejszych przed 
mieść Madrytu we własnym małym 
domku mieszkała 40-letnia wdowa Bel 
cone. Mąż jej, który niedawno zmarł, 
był politykiem. Śmierć ukochanego 
człowieka pogrążyła Hiszpankę w taką 
rozpacz, że prowadziła życie Odoso: 
bnione, mało z kim się widując. 


Nagle pewnego dnia znaleziono wdo 
wę Belcone martwą na swem łóżku. 
Wezwany lekarz stwierdził, że śmierć 
nastąpiła wskutek udaru serca į że wo 
bec tego przyczyny Śmierci są najzupeł 
niej naturalne. 


Wówczas na komisarjat policji zgło 
siła się pewna sąsiadka wdowa. Była 
to jedyna kobieta z okolic, z którą Bel 
cone czasami rozmawiała o swych oso 
bistych sprawach. Otóż owa'sąsiadka 
złożyła komisarzowi niezwykłe intere- 
sujące zeznania. 


Belcone na kilka dni przed swą 
śmiercią zwierzała się owej sąsiadce, 
według jej zeznań, że zna pewną Cy- 
gankę, która wielokrotnie jej obiecy- 
wała sprowadzić 

ducha zmarłego męża, 


CEEE A PAY EAT SS RED 


Gratulacje Króla dla mistrzów Anglii. 


SB 


Król angielski składa gratulacje zwycięskiej drużynie Manchester City, 
w meczu, rozegranym z drudyną z Ports 


zdobyła mistrzowski puhar Anglii 


która 


mouth w stadjone Wembley, Zawodom przyglądało się zgórą 100,000 widzów. 


noleciała cała eskadra objaśnił ktoś 


dobrze poinformowany, — To jakiś 


samolot pasażerski, 

— Malutka kropeczka! — rzekła 
mała dziewczynka, ulokowana wy” 
godnie na barkach ogromnego „ta- 
tausia“ O! o! o! Maluchna kropeczka! 
Taka malutka! 
` Samolot był coraz bliżej. Już ko- 
łował nad lotniskiem. zniżając się do 


lądowania. i ; 
— Jaki malutki samolocik — 
siu! o! Mogę go zakryć jedną rączka 


laki śliczny, malutki samolocik! 

— Żeby tak teraz gruchnął o zie- 
mię... No, coby to było? — za 
brzmiał niewieści głos, 

— Żeby tak panią zamknęli w 
"workach, no! coby to było? — od- 
powiedział oburzony bas. 

— Pan każ sobie ogolić ełowę — 
ujął się za sadystyczną damą jej to” 
warzysz. — Jak kto nie zna się na 
Żartach. niech się nie wygłupia. 

— Filantrop! — rzekła dama. 

— Ona lubi silne wrażenia — ode- 
zwała się druga dama, przvjaciółka 
poprzedniej. — Ona zawsze była wol 
nomyśłna. 

— Głupia gęś! — odezwał się 
znów bas, tym samym akcentem o“ 
burzenia. 

— Pan chcesz, widzę, doprowa: 
dzić do mordobicia — warknął znów 
asystent damy. — Proszę bardzo! 
Widzę, że się bez tego nie obejdzie. 

Zalkotłowało zawrzało... Nad 
tłum wystrzeliły zaciśnięte pięści. Do 
uczestników sprzeczki przyłączyli się 
inni, którzy oberwali od nich przy” 
padkiem wskutek ścisku i zrobiła się 
taka awantura, że zaognione miejsce 
zabielało zaraz łagodzącym plastrem 
białych czapek policyjnych. 

W innym miejscu 
tłumem o wysokość składanego krze 
sełka blady młodzieniec z 
wichrzoną błond czupryną. W reku 


trzymał arkusz maszynowego pisma |gając nerwowo cierpltwa 


sforne włosy, deklamował odę powi- 
talna na oześć Szreniawy, oczywiście 
dla próby. Chciał ją wygłościć 
wobsce bohatera“. 
„ludzkość marzyła 
Zazdrosnem okiem 


o skrzydłach 
śledząc pta- 
ków loty, 

motorem tę- 


Rwała się w niebo 
sknoty, 


"A, wyobraźnią zawsze niedo” 
ścięta, 

Lotnym manzëniom przypinała 
i śmigła. 

Lecz nim się ubrał w lotki duch 
kaleki 

Przyziemno - wodne upłynęły 
wieki, 

Techniko, muzo dzisiejszego 
świata. 

Co dnem wód pływa i powie” 


trzem lata, 
Niechaj ci będzie chwała 
elektryczna. 
O!.muzo maszyn, muzo mecha” 
b niczna! 
Ikarowego przedwczesnego zgonu 
Smutną przyczyną był brak 
m: spadochronu. 
leraz inaczej. Dzisiaj stalą 
twardzi 
wyzwalamy 
bardziej, 
zagadki 
kształtem, 
rozwiązujem 
v gwałtem 
By, przetopiona w mózgu białym 
żarzę, 
W moc cię zbroiła, współczesny 
: Ikarze! 
Wśród publiczności dały się sły- 


Z praw się natury 
Mądrość ukrytą w niej 


Stale cierpliwy 


szeć głosy protestu: 


—Ty, futurysta, zamknij twarz! 
— Nałykał się książkowych ma 


Bo jak: 


górował nad|drości i teraz mądrzy. 


— A spadochron masz? 


roz- |byś zleciał z tego stołka... 


Poeta chwiał się na krzesełku, tar 
czuprynę. | 


i przeczesując chudemi palcami nie-INagle chybnął się potężnie i wśród 
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Duch zmarłego meża. 


Zbrodnia brzydkiej Cyganki. 


za co Belcone musiała jej płacić wiele 
pieniędzy. „Obecnie bardzo się jej boję 
— miała mówić do sąsiadki Belcone — 
bo Cyganka ta mnie prześladuje i my“ 
Ślę, że zrobi mi nareszcie co złego”. 

Cyganka ta według opisów sąsiad- 
ki, która ją raz tylko widziała, miała 
być 
brzydką. 

Policja wzięła na serjo to tak nie: 
piawdopodobne zeznanie i zaczęła po” 
woli szukać Cyganki. Po dłuższych po 
sz.ukiwaniach znaleziono ją w  najgor- 
szej dzielnicy Madrytu. Wygląd jej by? 
rzeczywiście okropny. Twarz jej i gło 
wa zupełnie robiła wrażenie głowy 
trupa. Tylko wielkie i czarne Oczy 
świeciły się niesamowitym ogniem w 
słebokich oczodołach. 


niezwykle 


Dłuższy czas zaprzeczała Wszy" 
stkiemu, jakkolwiek owa sąsiadka po 
znała ją natychmiast. Dopiero na trzeci 
dzień zdecydowała się przyznać do 
zbrodni. I zaczęła opowiadać dzieje 
swej znajomości z wdową: 


Zgłosiła się ona do Blecone, obiecue 
ją; sprowadzić iej ducha męża. Koch» 
jąca kobieta nie mogła się oprzeć poku 
se. Płaciła Cygankę, a ta ostateczne 
sprowadzenie ducha odkładała ciągle 
ra później. W rezultacie Belcone ch.ia 
ła się jej ostatecznie pozbyć i zakazała 
ie] przychodzić do siebie. Wówczas 
Cyganka, która poprzednio nieraz opo” 


wiadała nieszczęśliwej wdowie, że! 
duch jej męża krąży nad fej domem, 
przebrała się za ducha, 
otworzyła podrobionym kluczem bo: 
czne drzwi do domu í weszła do Śro 
dka. 
Ostatecznie gdy już zapadła noc i 
-owa poszła spać, Cyganka weszła 


nagle do sypialni... Belcone, zobaczyw= 
szy „ducha* i będąc poprzedniemi 
przejściami życiowemi i podszeptami 
Cyganki mocno zdenerwowaną, tak się 
przestraszyła, że zmarła na udar ser” 
ca. Cyganka po zabraniu wszystkiego, 
co się tylko dało, znikła bez śladu. 


„Gdyby nie sąsiadka, byłaby ta zbro 
dnia uszła przebiegłej Cygance. 
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ogólnego śmiechu zleciał na ziemię. 
Jakiś dowcipniś wyciągnął z pod nie 
go krzesełko. i 

Na przeczystem niebie panowała 
pustka, któna zaczynała już być nie" 
pokojącą. Spodziewany przylot opóź” 
niał się w nieskończoność, 

— Mieli przylecieć o plątej, a tu 
już blisko szósta — szemrano w tłu: 
mie. 

Jedni robili złowieszcze przypusz 
czenia, inni się niecterpliwili, jeszcze 


inni wymyślali krukom =— proro 
kom. 

— Nie daj Boże jakiego nieszczę 
ścia! — szeptały kobiety, — Jak to 


było z porucznikiem Żwirką., Też 
wsławił Polskę. 

W tłumie zachlipało kilka kobiet, 
Jakiś patrjota nzemieslnik otarł ręka 
wem oczy. Wspomnienie strasznego 
dnia, kiedy z Czech przyszła hiobowa 
wieść o śmiertelnej katastrofie Żwir 
kj i Wigury, bezpośrednio po wielkim 
triumfie polskiego lotnictwa, który 
to triumf sięgnął do bardzo szero 
kich mas, bwo jeszcze bardzo Świe 
ŻY, 

—- Pamiętam, jakeśmy witalt po 
rucznika — rzekł stłumionym głosem 
usmolony węglarz. — Pogoda była 
piękna jak dziś, Jak przyleciał, o ma 
ło go ludzie z raności nie rozerwał 
na sztuki, Z tej radości, mot ludzie! 
30 to nie dał się wyprzedzić Niem 
com... 

— Ale pogrzeb mlał, Że f nis je 
den król nie doczskał się piekniejsza 
go — wtrąciła jego żona, miła kobie 
ta o łagodnej. macierzyńskiej twarzy. 
— Cała Polska odprowadzała go do 
grobu. Nigdy w życiu qie zapomnę 
takiego płaczu. Teszcze jak tera? 
wspomnę, to ciężko mi na sercu. 

— Jak przyleciał z Berlina. pogo 
da „była taka piękna jak dziś — po 
wtórzył węglarz — Nic daj Boże ło- 
menu dla porucznika Szreniawy... 


(d. c. n) 


Rok I. 


ECHO CHEŁM 


Katastrofa 


kolejowa 


na linji Rejowiec—- Zawada — Włodzimierz 


Pociąg osobowy st 


Przedwczoraj około godz. li-ej ra- 
ne na linji Rejowiec — Zawada — 
Włodzimierz Wołyński wydarzyła 
się miezwykła katąstrofa kolejowa, 

Na ósmym kilometrze odcjnka Za- 
wada — Zamość (licząc od Zawady) 
pociąg osobowy, idący całą parą od 
stacji Zawada stoczył się z nasypu 
kolejowego, Należy nadmienić, że po- 
ciąg szedł zgóry i że nasyp w tem 
miejscu ma wysokość około 2 metrów. 

Do rowu spadła lokomotywa prze- 
wracając się i pierwsze wagony. 


oczył się do rowu 


Według pierwszych iaformacyj cię- 
żko ranne zostały tylko 2 esoby, 

Na miejsce wypadku wyjechał na- 
tyohmiast z Chełma naczelnik oddzia- 
łu drogowego p. inż. Frankiewicz, 


craz Komisja z Dyrekcji Radomskiej 
P.K,P, dla ustalenia przyczyn ka- 
tastrofy, 

Wozoraj na miejsce katastrofy 


przybyła Komisja z Warszawy z Mi- 
nisterstwa Komunikacji. Dalsze 
szczegóły podamy jutro, 


Jak o pustyniach Sahory 


Miasto zatruwane kurzem 


powietrce w Chełmie sdawałoby się, 
śe meżną spotkać jeszcze we wczes- 
nych godzinach raanych. Tyniczasem 
zaledwie słoneczko chce się pokazać, 
na horyzoacie, już całe miasto otacza 
się gęstym, nieraz czarnym lub zół 
tym kurzem ulicznym, To pierwszy 
znak, że w mieście zamiatają ulice. 
Po paru godzinach kiedy kurz, owoo 
zamiatania opadnie na te same uiice, 
choć właściwie teraz nietylko na uli. 
eo lecz i na płuca wszystkich wczes 
nych przechodniów, a więe na płuca 
tysięcy dziatwy szkolnej, urzędników 
*«t,d, — rozpoczyna się manowo tu i 
wdzie „zamiatanie* a raczej podno- 
szenie wszelkich brudów i nieczystoś- 
‘znowu do góry. 


) Na niektórych wlicach, jak na Ko- 
; `ai, generalne też tego rodzaju 
mie” odbywa się około godz. 
południu, kiedy panuje naj- 
4 paruch publięznoć zi. 


Najzdrowsze i najświeższe - 


ka 


"Gzy płuca —sze koniecznie muszą 
być zatruwane zawsze zarazo — i 
chorobo:twórczym kurzem ulisznym? 

Czy nie możnaby złemu zaradzić? 
Zdaje się, że jest prosty i jedyny 
sposób — polewanie wodą ulic, ale... 
jak ten sposób jest stosowany. Przyj- 
rzyjmy się, Dozorca domowy lub cza- 
sami właściciel domu stawia na ulicy 
wiadro z wodą do polewania i czeka, 
Jak idzie „władza“ to „polewa wedą 


BPE WL R OPEET ANA A ZRZIEANE 
CAMASA E ONZ E 


a U 


Apteka Centralna 


POLECA: 


Delektar ze Słoniem niezastąpiony 

srodek do pielęgnowania cery (cerę tlu- 

stę w ciągu krótkiego czasu doprowadza 
e normalnego stanu: 

Krem Egzotyczny ze Słeniem ce- 
rę suchą doprowadza de normalnego 
stanu) 

Krem Jagoda od piegów i zmarszczek. 
Mydło Jagoda do każdej cery. 


KREM od POTU 
niezastąpiony sezonowy środek 


w Chełmie, ul. Lwowska 5, 


=zz==s | Śniadania — Obiady — Kolacje. 


Rakiety tenisowe 


firm krajowych i zagranicznych róże 
nych marek 


Piłki tenisowe od 1.50 zł. 


w dobrym gatunku 


wuar wody, Aby uzyskać potrzebną 
ten cel kwotę Straż chce urządzić 


ulice* oczywiście tyle, eo kot napła- 
kał, a jeżeli „władzy* w postaci po- 
licjanta nie widac, to wylewać wody 
„napróżno” nie potrzeba, 
Słyszeliśmy że komendant Mie jsklej 
Straży Pożarnej nosi się z projektem 
zmontowania i ursądzenia sposobem 
gospodarczym w  warsztatąch wła- 
asnych Straży — specjalnego beczko- 
wozu do polewania ulic, Beczkowóz 
taki służyłby przecież doskonale w 
wypadkach pożaru jako duży rezer- 


wielką zabawę ogrodową. Ze względu 
na obecny okres upałów kwestja po- 
lewania ulic staje sę palącą to też 
pożądanem by było, aby miarodajne 
czynniki dopomogły do jakna;szybsze- 
go urzeczywistnia peżytecznej i ko- 
niecznej inicjatywy komendanta Miej- 
skiej Straży, 

Narazie w Chełmie ciemno od ku 
rzu wznoszącego się tumanami w gó- 
rę z ulic, wszystkich podwórz nie: 
zwykle brudnych i zanieezyszczonych; 
gęstego kursu ulicznego mamy dużo 
jak w pustyniach Sahary, z tą tylko 
różnicą, że tam kurz jest o wiele 
czyściejszy, mniej szkodliwy, 


Z a] 


taide Erto Chełmy 


JEDYNA KAWIARNIA 


WCHELMIE 


codziennie 


KONCERT MUZYKI SALONOHEJ pa 


o 
w niedzielę od 12 — 2 


Lody Ciastka Kaik 


Jak wybierać 


BLEROS 
ASISENNSN 


wskazówki i przepisydo nabycia 
w Księgarni 


Ceny niione 0 2554 KOWALUZYKA 


KSIĘGARNIA 


P. Rubinszteji 


CHEŁM, ULICA LUBELSKA N 42 


Sprzet sportowy dla Szkół 


ul. Lwowska 9 


4 maja 1934 r. 


| Serdeczne współczucie wyrażają p. 


Już od samego rana miaste przy- 
brało odświętną szatę. Domy bal- 
kony i wystawy niektórych sklepów 
udekorowano barwami narodowemi, 
Na ulice wyległy tłumy publicznośni, 


pogoda bowiem dopisała w całej 
pełni, 
O godz. 10.ej rane odbyło się w 


kościele Rozesłania św. Apostołów u- 
roczyste nabożeństwo z okelicznościo- 
wem kazaniem. Jednocześnie odbyły 
się nabożeństwa w kościołach i świą- 
tyniach innych wyznań, 

Punktem kulminacyjnym uroezy- 
stości była jak zwykle defilada wojska, 
oddziałów przysposobienia wojskowe- 
go i organizacyj, 

Defiladę przyjwowali na trybunie 
ustawionej obek ogrodu rażąc. 1 
dowódea 2 grupy artylerji p. pułk. 
Kreiss i p. Staresta Powiatowy E. 
W oronowicz, 


SKIE. 


Redaktorowi 


N 6 


Redakcja i Administracja 


ełm, Lubelska 56, tel. 201 


Kazimierzowi Czernickiemu 


spowodu zgonu Jego Matki współpracownicy redakcji i administracji „Ech 


Chełmskiego“ oraz pracownicy Drukarni „Zwierciadła“ 


dm w dnii 1-go Maja 


Przebieg uroczystości 


Imponująco wypadła defilada 2 
pułku artylerji ciężkiej i 7 p.p. Leg. 

Oddziały P.W, prowadził por. Bie- 
niaszkiewiez, Ogólny zachwyt wzbu 
dził przemarsz naszych młodocianych 
„zuchów* — harcerzy, niosących na 
plecach łuki i maszerujących w ory- 
ginaloym szyku rozstrzelonych 
czwórkach. 

Brawurowy przejazd naszych dziel. 
nych rycerzy św. Florjana wywołał 
zasłużony podziw | uznanie, 


Niedawno bowiem zobaczyliśmy 
nowe autopogotowie, wezoraj oglą- 
daliśmy już mowy nabytek w postaci 
autobeczkowozu, 

W godzinach popołudniowych od- 
były się akademje: międzyszkelna i 
w Kolejowem Przysposobieniu Woj- 
skowem. 


łowy naczelnik Oddniału Drogowego) Zabawa. majowa 


Mianowany ostatnio naczelnikiem 
IV Oddziału Drogowego Dyrekcji 
Radomskiej P.K.P, w Chełmie p. inż. 
Frankiewicz objął rzędowanie. 

(W miejssowej prasie przed paru 
dniami było mylnie podane, że p. laż. 
Frankiewicz został naczelnikiem od- 
cinka, a nie jak powiano być oddziału 
Dla informacji dodajemy, że Oddzia 
łowi 
ków), 


Kto idzie do wojska 


Dziś o godz. 8-ej rano przed Ko- 
misją Poborową w Chełmie (Górka 
Katedralna) stają poborowi z gminy 
Krzywiezki rocznika 1918 oraz pobo- 
rowi kat, B roeznika 1912 i 1911 
również starsi, którzy na Komisję Po- 
borową nie stawali. 

Jutro 5go maja poborowi z gm. 
Bukowa rocznika 1913 wyznaczeni 
przez Zarząd Gminy według wsi, 


nk NW REWPEROZI 


Drogowemu podlega 13 odein. | 


jak 


W czwartek 10 b. m. w ogrodzie 
Klubu Społecznego Zwiazek Pracy 
Obywatelskiej Kobiet w Chełmie u- 
rządza wielką zabawę ogrodową, W 
programie tańce, loterja amerykańska, 
oraz wiele niespodzianek i atrakcyj. 
Początek o 8-cj po południu. Wejście 
20 i 80 gr. 


„Zakazany“ 
alę nie owoc, tylko spacer 


Pomimo iż prawdopodobnie p. Na- 
ttai Magier niejednokrotnie słyszał, a 
może i czytał że „chodzenie po to- 
rach jest surowo wzbronione”, nie 
zwracał na to najmniejszej uwagi i w 
dalszym ciągu urządzał sobie spacery 
po torze kolejowym pod Chełmem 
i wyznaczał tam różnego rodzaju 
„randki“, Do ozasu jednak dzban wc- 
dę mosi. Podczas jednego z takich 
„zakazapych* spacerów policja pocią- 
gnęła p. Naftala do odpowiedzialności. 


Pierwsza otlart kapieli 
Uczeń utonął w jeziorze Bazyljańskiem 


Wczoraj około godz. 1-ej po po» 
łudniu utonął podczas kąpieli w je- 
Zziorze Bazyljanskiem pod Chełmem 
uczeń Szkoły Rzemieśliczej. 18 letmi 
Kos Władysław pochodzący z wioska 
Maziarnia Leszczańską. Kąpiąc się % 
towarzyszami Kos trafił prawdopoe 
dobnie na zimny nurt podwedny, do- 
stał skurczu mięśni i poszedł na dno, 

Na miejsce wypadku udał się na- 
tychmiast lekarz miejs«i p. dr. Saga- 
towski i autopcgctowie Miejskiej 
Straży Pożąrne;, 

Parogodzinne usiłowania praywró» 
cenia do źycia ofiary kąpieli nie dały 
niestety rezultatu: 


„Pogrzeb“ P. P.S, 
z pod znaku CKW, 
w Chełmie. 


Jedna z pań, która przyjechała z 
Warszawy do Chełma widzące 
we wtorek smętnie grającą orkiestrę 
i parę sztandarów sądziła, że to idzie 
pogrzeb, zwróciła się więc do które- 
goś maszerującego, jak zresztą wszy- 
scy, ze spuszczoną mocno głową i 
aapytsła czyj te pogrzeb. Wyiłuma- 
czono nataralnie tej pani, że jest to 
„czły* pochód 1 majowy P.P,S. z 
pod znaku C.K.W. 

Sądząc jednak z tak słabego i bla- 
dego obchodu  pierwszomajowego, 
adaje się, że był to maprawdę „po- 
ohód przedpogrzebowy”. a mośźc mā- 
wet i „pogrzeb*  partji na terenie 
Chełma i okolic, (Z okolic była or- 
kiestra), 


1 rucho przedwyborczego 


Dziś odbędzie się posiedzenie Pre- 
zydjum Gospodarczego Komitetu u 
borczego do Rady Mlejskiej w Cheł- 
mie. Tematem obrad ma być sprawa 
ustalenia listy kandydatów, która na- 
stępnie zostanie przedstawiona ple- 
num Komitetu do zaskoepto vania, 


W walce z kurzem I bradom na ulicach 


Policja sporządziła ostatnio proto- 
kuły za mie pólewanie ulic i niestoso= 
wanie się co obowiązujących przepi- 
sów Józefowi Dziaduszyńskiemu wła- 
ściejlelowi domu z ul. Kolejowej i Je- 
nowi Semeniukowi dozorcy domu s 
ul, Okszowskiej. 


Spółka Przemysłowo - Leśna 


„BERKOÓ?” 


Spółka z ogr. odp. 


TARTAK w CREŁNIE 


ul. Rampa Brzeska 
vis A vis Dworca kelejow. 


FRANCISZKI 


ame „m 
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CIECIE 


KINO 
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Klucz ed zatrzasku 
stemu „Yale* znaleziony wczoraj na 
ulicy do odebrania w administracji 
„Echa Chełmskiego“, ul. Lubelska b6. 


Sklep do sprzedania 


w najlepszym punkcie Chełma ( ul. Lubelska ) 
z zupełnem urządzeniem, nadającem się na każ- 
dą branżę. Przy sklepie mieszkanie o 2 pokojach 
z kuchnią. Cena bardzo przystępna. 
Wiadomość w Redakcji 


„DAMM“ sy» 


Chełm, ulica 
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medai towarów włóknistych 


Chełm, Lubelska 30 


poleca ma sezon letni wielki wybór najmodniejszych materjałów dam- 
skich | męskich, w pierwszerzędnych gatunkach, 
DUŻY WYBÓR PŁASZCZY KĄPIELOWYCH, 


Bi 8018108008. 1081018080800808.1811018104.08.080. UG BUUU UBU UIUULICIW 


TON) Tancerki z Buenos Aires 


(HANDEL ŻYWYM TO WAREM) 


DRUKARNIA 


ZWIERCIADŁO 


posiada stale na składzie: 
duży wybór materjałów budo- 
wlanych oraz wielki zapas 
drzewa opałowego. 


Ceny bardzo niskie! 
edia: i ANNO 
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DZIŚ PREMJERA 


Lubelska 56. 


Druk — „Zwiersiadłe* Chełm — Lubelska Na 56 


Mleczarnia 


Z. P. O. K. 
Lubelska 52 
wydaje 


obiady, kolacje, Sniadania 


menna z A a zk aaa 


poleca 


Biure Handlowo-Komisowe 
JULJAN GOLDFELD 


Chełm, ulica 3-go Maja 3, tel, 100 


ul. 


Baczność Kolarze! 
| ROWERY 


oraz wszelkie 
CZĘŚC! 
cenach 


p o 
| NAJNIŻSZYCH 
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Baczność Krawcy 
Wszelkie części do maszyn 
do szycia najlepszej jakości 
po cenach niskich do nabycia 


Biuro Handlowo-Komisowe 


JULJAN GOLDFELD 


Chełm, ul. 3-go Maja 3 tel, 100 


Echa ze st Il). 


Życie Warszawy w kilku 
wierszach 


Częste wypadki zatonięć na Wiśle 
zmuszają władze do wydania rygory- 
stycznych przepisów. Przepisy te doty 
czą przedewszystkiem odnajmowania 
łodzi į kajaków. Odnajem  małoletnie- 
mu, lub też osobie w stanie nietrzeź- 
wynt jest wzbroniony. Korzystający 
z łodzi pociągani będą do odpowiedzial 
ności o ile pozwolą sobie na harce i 
zbytki, które mogłyby doprowadzić do 
kstastrofy. Co się tyczy kąpieli rze” 
cznych, zarządzono, aby właściciel pla 
Ży I otwartego zakładu kąpie!rowego wy 
naja! ratowników, zaopatrzonych w sy- 

nałówki, w pasy ratunkowe i łodzie. 
Sala oni dyżurować na rzece i pilno" 
wać, by kąpiący nie oddalali się od brze 
gu. Policja rzeczna otrzymała nakaz 
pilnowania t. zw. plaż zielonych, „dzi 
kigh” Dla ludności ubogiej, nie posia 
&acej funduszów na płacen'e biletów 
Ga plażach zwykłych, urządzone będą 
miejsca kąpieli otwartej na Pelcowiźnie 


* x * 

Na terenie śródmieścia zakwalifiko” 
wano do remontu 766 domów i 151 par 
kanów. Najwięcej remontów przypada 
na 13-lty komisariat P, P. (189 domów). 
najmniej na 9-ty (109). Remonty doty" 
czą nietylko wyglądu zewnętrznego 
nieruchomości, ale również klatek 
schcdowych, dziedzińców etc. Rozpo 
częto już rozsyłanie odpowiednich naka 
zów z różnym terminem wykonania. 


* k * 

Wytwórnia „Patria - film” zrezygno 
wała z realizacji „Młodego lasu” i za 
mierza  siilmować  krotochwilę p. t 
„Robert i Bertrand”. W głównych ro” 
łach wystąpią: Adolf Dymsza i Kazi- 
mierz Krukowski. © * 

* * * 

Za niezdjęcie anten radjowych po- 
mimo zrzeczenia się abonamentu skaza” 
vo na grzywny 5 osób, które ponadto 
muszą zapłacić poczcie półroczny abona 


ment. 


* + * 


Mleko w Warszawie zdrożało i ko 
sztuje 25 za litr, surowe w butelkach — 
30 gr. za litr, Śmietana homogenizowa 
na — 1,80 zł. za kg. i zwykła — 1,60 zł. 
w sprzedaży hurtowej. 


Nie używajmy zagranicznych wód mineral- 
nych i solł przeczyszczających.. maiąe lepsz% w 
Polsce! WODA GORZKA- MORSZYŃSKA I NA» 
schorzeniach żołądka, jelit, wątroby t nadniier- 
TURALNA SÓL MORSZYŃSKA są lekiem w 
nej otyłości. Do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. 


L4 
Świadczenia drogowe w naturze 
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Wyjaśnienie Min. $praw Wewnętrznych. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z ministerstwem skar- 
bu wydało wyjaśnienia w sprawie pro: 
cedury, jak stosować należy przy wy: 
miarze świadczeń drogowych w natu 
rze. 

Gminy, wprowadzające Świadczenia 
drogowe w naturze, powinny ustalić w 
złotych ogólną wartość robocizny, po- 
trzebnej do wykonania w danym roku 
robót na drogach gminnych; ustalenie 


Wyniki doniosłej wiz 


Głos czeski o rozmowach min, Barthou w Warszawie. 


Praga — w kwietniu. 

Prasa czechosłowacka żywo interesu 
je się wizytą francuskiego ministra 
spraw zagranicznych Barthou w War 
szawie. Ostatnio na łamach jednego z 
nafpoczytniejszych dzienników praskich 
pojawił się artykuł o wynikach wizyt 
francuskięgo męża stanu, w którym m. 
in. powiada się: „O wiele bardziej niż 
w Pradze skomplikowane były rokowa 
nia w Warszawie. Czechosłowacja 
pisze „Narodni Politika“ nie pragnie nic 
innego, jak tylko zachować co do niej 
należny, pragnie pokoju, aby odnowić 
swe życie państwowe. Czechosłowacja 
jest państwem, które myśli i działa tyt 
ko dla swej obrony. Zupełnie inaczej za 
chowują się mężowie stanu Polski. Pol 
ska, która od roku 1934 szybko wzra=* 
stała pod względem ludnościowym ; pra 
gnie rozszerzenia, powiększenia, prag- 
nie sławy i chce odgrywać mocarstwo” 
wą rolę w polityce międzynarodowej". 

„Dlatego Polska — pisze dalej „Na” 


tej kwoty powinno być oparte na pra- 
widłowo i szczegółowo opracowanych 
kosztorysach projektowanych robót. O- 
kreśloną w ten sposób wartość robociz 
ny szarwarkowej należy następnie po- 
dzielić pomiędzy płatników podatków 
bezpośrednich, w stosunku do wysokoś: 
ci płaconych przez nich podatków, przy 
czem do płatników tych należy zaliczyć 
również zarządy lasów państwowych 
Płatników nie posiadaiących własnych 


todni Politika“ — chce mieć wolną rę: 
kę w swych poczynaniach w sytuacji, 
która zależy też od innych państw, dla 
wykorzystania sytuacji korzystnej prze 
cewszystkiem w Europie wschodniej, 
ale w razie możności |; gdzieindziej. 
Związana chce być tylko na zachodzie, 
ı dlatego wzmacnia sojusz z Francją. 
Ale skądinąd zastrzega sobie wolność 
kroczenia wszystkiemi innemi kierunka 
mi, gdzie zamierza postępować według 
okoliczności į własnej oceny sił, która 
różni się od oceny francuskiej w wielu 
kwestiach najważniejszych. 


„Francja . chciałaby dotychczasowe 
swe sojusze uczynić niezachwianemi je” 
szcze przed porozumieniem z 165 miljo 
nowa Rosią. Warszawa z jednej strony 
nie przywiązuje do Rosji tak wielkiej 
wagi. a z drugiej strony nie chce wpu- 
ścić na swe ziemie Sowietów, jako so 
iusznika, ponieważ te mogłyby sobie tu 
przypomnieć dawniejszy swój program 
rewolucyjny i stać się niebezpieczeńst- 


Przyjazd do Warszawy 


z katorgi sowieckiej Ks. Biskupa Małeckiego. 


Przybył do Warszawy na dworzec 
Wschodni JE. ks. biskup Antoni Matec- 
ki, b. Administrator Apostolski archidie 
cezji Mohilowskiej. Ks. biskup przybył 
pociągiem ze Stołpców po wieloletnim 
pobycie na zesłaniu w głębi Syberii, w 
wiosce buriackiej. Na dworcu kolejowym 
ks. biskupa oczekiwał JE. ks. Nuncjusz 
Apostolski Marmaggi któremu towarzy 
szyl -prałaci Pacini i Rutkowski. Przy” 
był również na powitanie p. W. Kulikow 
ski prezes Komisji Repatriacyjnej. Pod- 
czas podróży z Moskwy opiekował się 
troskliwie Czcigodnym ks. biskupem 


Nocna iazda 


po barierze 


zdradziła niefortunnego włamywacza. 


Ze Lwowa donoszą: 

W nocy jakiś osobnik usiłował sko- 
czyć z balkonu LI, piętra na podwórze. 
Zauważył to inż. Bromberg zam. w tym 
domu i wszczął alarm. Na krzyk do- 
mowników przybiegł posterunkowy, któ- 
ry stwierdził, że osobnik ów zupełnie 
nie ma zamiarów samobójczych, chciał 
tylko zesunąć się po barjerze z II, pię- 
tra na dół. Kiedy rzekomy samobójca 
szczęśliwie wylądował na podwórzu, 
posterunkowy przytrzymał go. Osobnik 
ów począł dawać mętne odpowiedzi i 
nie chciał zdradzić powodu, dla którego 
późną nocą zsuwał się po barjerze z II, 


0 


MARCEL GIRETTE. 


Szczęśliwy dzień. 


Boudeau, słynny atleta, stawał się 
nieświadomie współzawodnikiem wę- 
drownych rycerzy, gdyż chętnie „ob- 
nosił” swoją siłę, by oddać ją na usługi 
ludzi słabych i dzieci. * 

Dnia tego, w autobusie, który 2 
dworca Północnego jedzie w stronę 
parku Montsouris, zobaczył naprzeciw 
ko siebie młodą kobietę niezwykłej uro- 
dy, ubraną z wytworną elegancją, zdra- 
dzającą jej pomyślny stan majątkowy. 
Jakkolwiek życie zdawało się uśmie- 
chać do niej, okazywała zdenerwowa= 
nie, niepokój, a nawet trwozę. Broda 
jej trzęsła się, ręce zaciskały się kur- 
czowo, a twarz jej naprzemian bladła 
lub oblewała się rumieńcem. Konduktor 
dwukrotnie upominać się musiał o za- 
płatę za bilet, dotykając jej ramienia. 
Posłusznie wydobyła z torebki port: 
monetkę, której dziwaczna zawartość 
zastanowiła Boudeau'a: niewiele drob- 
nej monety, moc różnych biletów 1 
złożony banknot, który Boudeat TOZ- 
poznał odrazu, jako tysiącfrankowy, 
7e względu na rozmiar î kolor. 

Znienacka wstała, dzwoniąc na za- 
trzymanie autobusu, W chwili, gdy kie- 
-zowat się na aleję parku Montsouris. 

Wysiadając, rozejrzała się wokoło, 


« 


piętra na dół, Odprowadzono go na ko- 
misarjat, gdzie sprawa się wkrótce wy” 
jaśniła, Okazało się bowiem, że 


znany złodziej 


Józef Jankowski, bez miejsca zamieszka 
nia przed godz, 22-gą dał się zamknąć 
w domu przy ul. Mickiewicza 12, a na- 
stępnie włamał się do mieszkania inż. 
Bromberga. Kiedy grasował w mieszka- 
niu, inż, Bromberg wrócił do domu. Zło- 
dziej na jego widok uciekł na balkon 
i stamtąd zsunął się na podwórze. Aresz 
towano go i odstawiono do aresztów 
policyjnych. 


podczas gdy Boudeau, zdjęty ciekawo- 
ścią, również postanowi! wysiąść. 
Pozwolił jej dyskrcinie na wyprze- 
dzenie go o jakie pięćdziesiąt metrów, 
nie tracąc jej z oczu, co nie było rzeczą 
trudną wobec małego ruchu w tej dziel 


nicy. 

Szli jakiś czas w tej odległości od 
siebie. Gdy znalazła się pod mostem 
kolei żelaznej, spostrzegł, że zawahała 
się i zwolniła kroku. Spojrzała w lewa 
przecznicę i cofnęła się. Wkońcu. ze- 
brawszy odwagę, rezolutnie skierowa« 
ła się w tę stronę. 

Boudeau przyśpieszył kroku, 
przeczytaniu nazwy ulicy na tabliczce, 
gotów pójść za nieznajomą, lecz ze 
zdumienia przystanął. Ulica była dziw- 
na, niesamowicie spokojna, a nie oka- 
lały jej domy, tylko wysokie, tajemni- 
cze mury. Ciągnęła się na przestrzeni 
pięciuset metrów przynajmniej, a o tej 
południowej godzinie była zupełnie pu- 
sta. Prócz młodej kobiety nie było tu 
żywego ducha. Po co tu przyszła, do 
tego podejrzanego zaułka, z tysiącem 
tranków? BU 

Na wszelki przypadek i prowizorycz 
nie, aby ocenić niebezpieczeństwo 
przed przystąpieniem do czynu, Bou- 
deau ukrył się za węgłem domu. 

Niemal natychmiast nastąpił incy- 
dent, który przewidywał. Z głębi ulicy 
wyłoniła się jakaś sylwetka i wkońcu 
zarysowała się wyraźnie: był «. apasz, 


po no 


nieustraszonym-wyznawcą wiary Św. 
który dwukrotnie przeniósł ciężkie wię 
zienie konsul generalny v Moskwie p. 
Stanisław Eska: 

Skoro ks. biskup Malecki wyszedł na 
peron podtrzymywany przez towarzy- 
szące mu osoby, przystąpił do niego ks 
Nuncjusz, obeimuiąc go serdecznie i wi 
tając w imieniu Ojca św., Episkopatu 
kieru i ludu katolickiego Polski. Ks. Nun 
cjusz. zakomunikował ks. biskupowi. że 
Ojciec. gw. który tak żywoi po ojcow- 
sku interesuje się losem kaplan- tnęczen 
ników w Rosii sowieckiej, przysyła mu 
swe szczególne błogosławieństwo. 

Stan zdrowia sędziwego Dostoinika 
liczącego 78 lata, jest dość ciężki z racji 
niezwykle trudnych warunków jego ży 
cia, rozlicznych prześladowań, długolet 
niego więzienia i wygnania. Miejmy jed 
nak nadzicię że otoczony czułą opieką 
ze strony swych najbliższych, ks. bís- 
kup przyjdzie do siebie i odzyska zdro 


mobilem odwiózł ks. biskupa do sanato 
rium SS. Fizbietanek, gdzie dłuższy czas 
ks. biskup będzie przebywał na kuracji 

i odpoczynku duchowym. Lekarze suro- 
wo zabronili na pewien okres czasu od- 
wiedzania dostojnego chorego. 
| Ks, biskup przybył do Warszawy w 
| ubiorze wieśniaka rosyiskiego, właści- 
wie w łachmanach i podartem obuwiu. 


wie. 

| Ze stacji ks. Numcjusz własnym auto- 
| 

| 


| A eea 


który zbliżał się z fanfaronadą, kołyszą 
cym się krokiem, i wkrótce przystanał 
dumnie, wyczekująco, na środku nie- 
mal długiej ulicy, t. i. jaknajdalej od 
wszelkiej możliwej interwencji. 
Nieznajoma  przyśpieszyła kroku, 
trzymając w podniesionej ręce jakiś 
biały przedmiot, banknot tysiąciranko” 
wy, oczywiście. Apasz, nie drgnąw- 
szy z miejsca w odpowiedzi wymachi- 
wał małą, płaską paczką. Gdy znala- 
zła się przy nim, widoczne było, że 
chciał okazać galanterję wręczając jej 
paczkę, zanim zdążyła podać mu bank 


A 
Wymiana nastąpiła w milczeniu. Mło 
da kobieta, z widocznem odprężeniem 
i ulgą, chciała otworzyć torebkę, by 
umieścić w niej odzyskaną własność, 
gdy bandyta zdjęty szczególnego rodza 
ju żalem za wypuszczonym z ręki zasta- 
wem, który przyniósł mu tak sowite 
zyski, pochylił się ku młodej kobiecie. 
Więcej zdumiona niż przerażona, w 
osłupieniu swem pozwoliła mu wyjąć 
sobie z rąk paczkę, odebraną przed 
chwilą. Bandyta zaśmiał się, w kilku 
zręcznych susach znalazł się w bezpie 
cznej odległości, poczem tym samym 
spokojąym,  kołyszącym się krokiem, 
oddalił się w kierunku z którego przy- 
szedł. 
Młoda kobieta wydała okrzyk prze- 
rażenia. * 

Ale już z ukrycia swego  wyskor 
czył Boudeau. Biegł z zawrotną szybko 


wiedział, zwracając jej podwójną 
bycz. A teraz niech się pani uda do 
domu. 


nu 


środków przewozowych. względnie u- 
stawowe zwolnionych od dostarczanią 
tych środków, można pociągnąć do 
świadczeń robocizny jedynie w dniów= 
kach pieszych, względnie do uiszczenia 
wartości tei robocizny w gotówce. Za 
obopólną zgodą może płatnik przypada 
jące na niego świadczenia uiścić w ma- 
teriałach, np. zarządy lasów państwo: 
| wych w materjałach drzewnych. 
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yty. 


wem wewnętrznym nawet dla każdego 
swego sojusznika. Warszawa chce mieć 
wolną rękę í pod trzecim względem t. i. 
absorbowaniem Sowietów na Dalekim 
Wschodzie. Nie wiadomo, czy ministro 
wi Barthou udało się przekonać Marsz. 
Piłsudskiego o dobrych stronach swej 
koncepcii, przynajmniej jeśli chodzi o 
stosunek do Rosji. Daje się jednak do 
pewnego stopnia odczuć, jakoby w War 
szawie zdecydowano konieczność roz - 
patrzenia stosunku Polski do Małej En 
tenty. Nie jest jednak pewne, czy doj 
dzie do zmiany przynajmniej w tym kie 
runku, co okaże się dopiero przy przy” 
gotowanej wizycie min. Becka do Ru- 
munji. 

„Naogół mamy wrażenie, czytamy 
dalej w dzienniku czeskim — że wizyta 
min, Barthou w Warszawie była donio 
słą, że rozmowa Barthou — Piłsudski, 
była zdarzeniem cennem, jakiem zaw- 
sze bywa spotkanie dwóch silnych oso= 
bistości podobnie myślących o podsta” 
wach zagadnień, podczas gdy rozmowy 
ludzi o sprzecznych poglądach tylko 
szkodzą, budzą niechęć i wzajemną nie 
ufność“. PAŹ x 
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JO-KĄCiK. 


SOBOTA. 
RASZYN, 
7.00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 
7,05 Gimnastyka. 
7,25 Muzyka poranna (plyty). 
7,35 Dziennik poranny. 


D. c. muzyki porannej z płyt. 
1,55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
8.00 Program na dzień bieżący. 

11,40 Przegląd prasy polskiej. 

11,50 Życie artystyczne stolicy, 


11,57 Sygnał czasu i hejnał. 

12,05 Koncert Zespołu Jazzowego W. Wilkos 
sza 

12,30 Wiadomości meteorologiczne. 

1263 D. c. koncertu jazzowego. 


,55 Dziennik południowy. 
5 Wiadomości o eksporcie polskim 
Wiadomości gospodarcze, 


15,20 Chwilka strzelecka. 

15,35 Chwiłka lotnicza i przeciwgazowa. 

15,10 Audycja dla chorych ze Lwowa. 

16,20 Francuski (kurs średni). Lektor L. 
Roquigny. 

16.35 Utwory w wyk. ork. A.  Sandlera 
(płyty). 

16,50 Muzyka jazzowa w wyk. Olgi Łady 
(śpiew) oraz Marjana Altenberga i Witolda 


Rybczyńskiego. 

17,15 Odczyt (z cyklu „Literatura polska”) 
p. t. „Norwid”. wygł. dr. T. Makowiecki. 

17.35 Reportaż. 

18,00 Nabożeństwo z Wilna. Kazanie na tem. 
„Matka Miłości” wygł. ks. prałat Br. Michal- 
ska 

19,00 Program ma dzień następny. 

10,05 Rozmaitości. 

10,25 Recytacje poezy} — „Pieśni o War: 
szawie” (Kwadrans poetycki). 

19,40 Wiadomości sportowe. 

19.47 Dziennik wieczorny. 

20,02 Konsert Chopinowski w wyk. Z. Rab 
cewiczowej. 

20.35 Skrzynka pocztowa techniczna — omó 


wi p. W. Frenkiel. 


20,50 „To już maj” — muzyka lekka w wyk. 
Ork. P. R. pod dvr. St. Nawroła. 

21,50 Recital śpiewaczy Lidli 
Przy fort. L. Ursteln. 

22,20 Muzyka lekka i tan. z płyt. 

23.00 Wiad. meteor. dla kom. lotn. | komun 
policyjny. 

23,05 Muzyka tan. z kaw. „Italja”. 


Co zgotować dziś na obiad? 


Zacierki z mlekiem, szczupak z jaja- 
mi, leniwe pierożki z serem. 


Kindermann, 


, Dramatyczna scena przed bramą cerkiewną. 
wk 


Slub wychrzczonej 


Ze Lwowa donoszą: 

W cerkwi św, Jura Odbył się ślub 
wychrzczonej żydówki Heni Kalichma- 
ówny z Niemirowa z czeladnikiem rzeź 
iickim Janem Heljanem. Ślub ten zgro- 
madził liczne rzesze ciekawych, którzy 
przybyli w oczekiwaniu sensacji, Rze: 
czywiście nie zawiedli się, gdyż tuż 
przed wejściem do cerkwi nastąpiła dra* 
matyczna scena między Kalichmanówną 
a fej rodzicami, którzy rzewnie płacząc. 
slagali na kolanach córkę, by zmieniła 
zamiar poślubienia Holjana į wróciła do 
domu Kalichmanówna jednak nie cheia 
ta się zgodzić na prośbv rodziców, po- 


ydó 


żegnała się czule z matką i późnie” 

ku narzeczonego weszła tło © 

stała ona nowe dwa imiona M 

ła. Rodzice do cerkwi nie we 

czekali aż do ukoństenia c s 
bnej na podwórzu. | © w SĄ 
| 


Zaznaczyć należy, że Kalichmano- 
wie wczoraj jeszcze starali się usilnie: 
o audjencję u metropolity oyckz 
go audjencja tą jednak nie doszła do 


skutku, j 

Po ślubie Holjanowie będą jeszeze 
kilka dni we Lwowie, a potem wyjadą 
do Niemirowaa vw À i LKC 0 
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Zuchwały napad na targu. 


Uratowany portfel z tysiącami złotych 


Z Dąbrowy donoszą: 

Na targu w Dąbrowie dokonano bez- 
czelnie śmiałego napadu rabunkowego 
na kupca Szlamę Krowiiikiago, zam. 
przy ul. Limanowskiego 36, 

Wśród licznego tłumu kupujących, 
dwóch os'bników napadło na Krewiń- 
skiego, przyczem w chwili gdy jeden po- 
walił napadniętego, dusząc go rękami 


ścią. W trzydzieści sekund 
zrównał się z nieznajomą, 
przelocie uspokojł gestem. 


niespelna 
którą w 


Zaniepokojony hałaśliwym biegiem, 
za sobą, w poczuciu, że ucieczka 


byłaby równoznaczna z przyznaniem 
się do winy, apasz z przesadnym: spoko 
jem jeszcze zwolnił kroku. 

Potężne kopnięcie jakie od.brał na 
początek, wyrwało mu okrzyk bólu 
Atleta ścisnął go za gardło. 

+ teraz, kanalio, zwróć paczkę 
i banknot! Inaczej zaduszę ciebie! 

Rzężąc nieledwie, apasz brodą wska 
zał na kieszeń. 

Jedna z rąk atlety zwolniła jego szy 
ję, lecz uścisk druglej był wystarczają 
cy. I tylko wówczas, gdy Boudeau ode 
brał wszystko, zwolnił uścisk. Był 
czas najwyższy: 

— A teraz wynoś się! 

Ohydny rzezimieszek, kulejąc i po 
tykając się, mimo to zdołał ratować się 
ucieczką, 

Młoda kobieta płaczem przywitała 
swego nieoczekiwanego wybawcę. 

— Nie wiem, jak dziękować panu ~ 
rzekła. 

— Niema za co, niema za co! ~ odpo 
zdo- 


— Jednak chciałabym powiedzieć pa 


— Już odgadłem: jest pani mężatką... 
Potwżerdziła ruchem głowy. 


w swej nieobecności, Jest 
A w listach był mój adres i fotografia. 


mu pani. 
stem bokserem. I jakby pani © zreszta ~ 
wytłumaczyła znałomość ze mną. 
żegnajmy się więc tutaj, i zaraz. 

sce to nie jest odpowie 


Proszę, 


pod gardło, drugi usiłował mu wyciągnąć 
portfei z kilku tysiącami złotych. 

Na miejscu zebrał się tłum, oraz uka- 
zała się policja która ujęła jednego z 
bandytów „— Czesława Kasprzyka, Kole- 
ge jego ujęto dopiero w nocy, w czasie, 
obławy. Jest to Piotr Gadomski, Oby- 
dwaj zam. w Dąbrowie. | 


/ 
a mą 


= A ta paczka © to listy — = =" 
Powtórzyła swój gest. 
= — — Których odbiorca winien byl 


strzec lepiej, 7 7 — 


Zaprotestowała: 
— Odbiorca listów został okradziony 
w podróży 


Wzruszył ramionamł: 
~ Słowem dość, by móc szantażować 


panią. Ale już po wszystkiem. Niech 
pani wraca do domu. 


Nalegała: 

— Kiedy i gdzie zobaczę pana? 

— Nie zobaczy mnie już pani. 

— Dlaczego? t 
— Byłbym żenującym gościem w do 
Nie należę do jej świata. Je 


Po: 
Miej 
dnie dla pani, 
= A zatem nie chce pan mojei wdzię 


czności ? 


— Już się nią cieszę... | proszę być 


pewną, że ze swel strony nie zapomnę, 
co a joe zz pani. 


Uśmiechnął się poczciwym uśmie- 


chem zacnego człowieka: 


= Szczęśliwy, pożyteczny dzień!. 
niech pani ucieka, 


Uciekła ze spojrzeniem tak gorącej 


wdzięczności. że Bondean zapamiętał je 
na długo. 


Tłum. L. M. 


( 
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Każdy człowiek 


będzie mógł być hypnotyzerem. 


Doniosły wynalazek profesora, 


Jest dla lekarza » psychjatry rzeczą 
niewątpliwie er ą gdy wezel- 
kie jego usiłowania pogrążenia j 
ta w stan hipnozy, pozostaą bez wyniku. 
A wypadki takie zdarzają się często, 
zwłaszcza gdy lekarz nie posiada wro- 
dzonych zdolności magnetyzerskich lub 
nie przeszedł specjalnego przeszkolenia, 
zapoznając się gruntownie z techniką 
hipnotyzowania, 

— Dopiero Obecnie — jak donoszą 
gazety — dzięki najnowszej zdobyczy 
nauki utorowaną została ostatecznie dro 
ga dla hipnozy, jako środka leczni- 
czego w dziedzinie psycho terapji. Do- 
niosła zdobycz ta umożliwia, że obęł 
cnie każdy człowiek — niezależnie od 
jego mniejszej lub większej siły woli — 
może być natychmiast pogrążony w 
stan hipnozy, Zabieg wynaleziony przez 
prof, Hauptmanna, dyrektora kliniki uni- 
wersyteckiej dla nerwowo chorych w 
Halle, polega na injekcji pewnej che- 
micznie spreparowanej substancji, „będą- 
cej pewnego rodzaju szybko działają 
cym środkiem nasennym. k 

Zastrzyknięcie tego serum wywołuje 
natychmiatowy stan „trans“, w którym 
pacjent odczuwa ui, : 

przyjemne znużenie —  . 
i błogą ociężałość. Stan ten, nie będąc 
ani snem ani właściwą hipnozą, zna- 
komicie predestynuje chorego do tej o- 
statniej i dopóki pacjent znajduje się 
pod wpływem dokonanego zastrzyku po 
winna być przeprowadzona właściwa 
hipnoza, która w tych okolicznościach 
zawsze się udaje. Według relacji prof, 
Hauptmanna, który zabieg ten wielo- 
krotnie stosował, nie było pono wy- 
padku, by środek jego przy dokonywa- 
ni hipnozy kiedykolwiek zawiódł. Osią- 
gnął on zawsze rzeczywisty stan hipno- 
tyczny, ujawniający charakterystyczny 
objaw  katalepsji t. j. pozostawania „cia- 
ła w każdem nadawanem mu przez hipno 
tyzera położeniu, chociażby ono było naj 


\ bardziej uciążliwem i nienafuralnem. 


A Jako dalszy dowód, że spowodowa* 


" obawy przec 


gz R. 


+ pośrednio preparatem profesora 
tmanna stan jest rzeczywistą hipno 
służyć może fakt, że wszelkie su- 
> poddawane przez lekarza choremu 
sie snu hipnotycznego, zostają 


ge, se spełniane, 
ory na tzw. dek prze- 
wpływem sugestjj hipno- 
u<fo dnia odważnie, bez 
gü przez duży plac it, 
d. Prof, Hauptmann z naciskiem zazna- 
cza, że jego eliksir nie pociąga za sobą 
ładnych niepożądanych skutków, albo- 
wiem, jak liczne farmakologiczne bada- 
nia wykazywały, medykament zostaje w 
bardzo krótkim czasie przez organizm 
człowieka zneutralizowany i pozbawio” 
ny swego działania, to też pacjent po 
przebudzeniu ze snu  hipnotycznegn, 
nie odczuwa Żadnych dolegliwości, 
Ale właśnie okoliczność że za po- 
mocą nowego serum hipnotycznego każ- 
dy człowiek w każdym czasie ogrążony 
zostać może w głęboką narkozę, czyni 
zeń środek, który powinien się znajdo- 
wać wyłącznie tylko 
„ , w ręku doświadczonego lekarza. 
A i z pośród lekarzy - fachowców winni 
BAZE ZDAC: ARR WOK KAT A Z A ACC 


PODSŁUCHANE. 


GRAMATYKA. 


— Słuchajcie, chłopcy. Zdanie w try 
bie czynnym brzmi: „mój ojciec ma 
sklep". -- No, Pomeranc, zrób z tego 
formę bierna.. 

— Już, panie profesorze, — „mój 
zrobił plajtę“. Ka 


SNY DZIECIĘCE. 

— Jako mały chłopak zawsze ma- 
rzyłem o tem, żeby zostać zbójem — 
rabusiem... 

— Panie dyrektorze banku widzę, 
że pan ma szczęście; nie każdemu speł 
niają się sny młodości... 


SŁUSZNA OBAWA. 


No jak tam, mówił co twój przyszły 
teść o posągu? 

— Nie, jakoś milczy! 

— Hm... to źle! 

— O tak, obawiam się, że to mil- 
tzenie nie będzie złotem! 


KLIENT. 


Właściciel magazynu z 
damską: i 

— Panno Andziu! Dlaczego ten kli- 
ent wyszedł, nic nie kupiwszy? O co 
się pytał? DE 

— Czy zechcę z nim dziś wieczór 
pójść na kolację z szampanem? 


tyzetńa, pd R 


ojciec 


konfekcją 


o tylko ci używać, którzy 
de są doskonale zaznajomieni. 


rękach dyletantów (nie mówiąc już o e- 
zbodniczych) nowo wyna- 


lementach z 
leziony preparat wobec jego bezwa- 
runkowego działania, przyczynić może 
dużo szkód i zła. Najmniej zaś 
winien on być użyty do celów zabaw 
towarzyskich lub produkcyj  scenicz- 
nych, gdyż przeznaczeniem jego jest 
przywrócenie zdrowia chorym a nie napę 
dzenie choroby — zdrowym! 


z istotą 


po- 


m Granice prawdziwej miłości. Ex: 


LADZĄ JEST NARKOTYKIEM. 


Osłabia wolę i zaćmiewa umysi. 


Wszelkiego rodzaju narkotyki, 


do |nie rozluźniają obyczaje 


społeczeństw, |istnieć koniecznie szacunek. Skoro ce 


których poza najbardziej rozpowsze- | marnują zdrowie fizyczne i duchowe je-| chy tej brak, będzie to raczej żądza, 


chnionemi alkoholem i nikotyną, zali- 
cza się cały szereg innych, stosowa- 
nych w pewnych wypadkach przez 
medycynę w ilości jednak bardzo nie- 
znacznej, stanowią jedną z najboleśniej- 


szych plag ludzkości, Używane nadmier 


Pasażerowie S, S. „Kościuszki* na Maderze. 


rów, 


* 


m db | 
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Delegacja uczestników wycieczki transatlantyckiej „Kościuszko“ do Marokka, 


Wysp Kanaryjskich i Madery, złożyła w Funchalu przed 


wą w domu, w którym zamieszkiwał 


tablicą pamiątko” 
Marszałek Piłsudski, bukiet róż © 


barwach polskich. W uroczystości tej, która odbyła się w obecności guberna 
tora wojskowego Madery, wzięli udział m. in. b. minister Kwiatkowski i pkt. 
S, S. „Kościuszko“ Borkowski. Zdjęcie nasze przedstawia moment uroczysto 


ści przed tablic 


ą pamiątkową, 


Przykra do 


legliWOŚĆ. = 


Djeta leczy artretyzm. 


Artretyzm zaliczamy do chorób prze 
miany materji, a jego cechą jest niedo 
stateczne wydzielanie kwasu moczowe 
go przez nerki, wskutek tego duża je” 
go ilość pozostaje we krwi i krążąc z 
nią po ustroju, osadza się w tkankach 
specjalnie do tego prydysponowanych, ja 
kiemi są tkanki, znajdujące się w okoli- 
cy stawów, a więc: tkanka łączna oko 
łostawowa, ścięgna i ich pochewki. 
Osadza się także w mięśniach, czasem 
w narządach wewnętrznych, ale to już 
daleko rzadziej. 


Na artretyzm zapadają 
wieku 


osoby w 


od 35 do 50 lat, boy 
przyczem należy zaznaczyć, iż wielką 
rolę odgrywa dziedziczność. Istnieją ca 
łe rodziny specjalne często zapadające 
na artretyzm. Z innych momentów, 
wywołujących tę chorobę, względnie 
przyczyniających się do jej powstania, 
wymienimy nadużywanie alkoholu, spo 
żywanie dużych ilości mięsa, zatrucie 
ołowiem. 


Pierwszym i najczęstszym objawem 
tej choroby jest ból w okolicy wielkie” 
go palca u nogi. Ból kłujący, występu 
je podczas nocy u osób, które dotąd 
uważały się za zdrowe. Palec obrzmie 
wa, skóra na nim jest zaczerwienio” 
na, ruchy stopą powodują ból. Do te” 
go dołącza się czasem jeszcze lekka go” 
rączka, brak apetytu, znużenie etc. 

Sprawa zapalna może dotyczyć na” 
stępnie innych stawów, n. p. kolanowe 
go, barkowego, łokciowego i innych. 
We krwi u artretyka mamy — zadużo 
kwasu moczowego, produktu 


rozpadu białka. 


Aby więc tego uniknąć, musi taki cho- 
ry unikać pokarmów, zawierających 
ten kwas moczowy. Specjalnie dużo 
jego znajdujemy w wątrobie, mózgu. 
nerkach, płucach zwierzęcych, tych 
więc potraw szczególnie należy uni- 
kać. Rosoły są absolutnie szkodliwe. 
Unikać najlepiej mięsa. Wolno je jeść 
tylko lżej chorym i to najwyżej chude 


i gotowane, jak np. baraninę, kurczaki 
indyczki, , 

W cięższych wypadkach -zalecana 
jest następująca djeta: (oczywiście 
ogólny tylko jej schemat) nacisk kładzie 
my na spożywanie tłuszczów, potraw 
mącznych, owoców. 


Zalecane jest picie wód podczas 
obiadu i kolacji z Krynicy (Źródło Zu- 
ber) z Morsztyna, Krościenka i in- 
nych. Dobrze robią kąpiele szlamowe. 
Pozatem zażywać środki według wska 
zówek swojego lekarza. 


Zaznaczyć jeszcze należy, że samo 
picie wód mineralnych bez zachowania 
diety (przynajmniej kilkumiesięcznej) nie 
daje żadnych wyników. Oczywiście 
jedynie miarodajnym w tej przykrej 
chorobie jest lekarz. 


m 


Niebieskie koszule. 


>olicja amerykańska interwenjuje pod- 

, andani eak io w Schwaben Hall, w 

St. Nowojorskim, wywołanych przez 

Związek Niebîeskich Koszul (amery- 

kańska organizacja antykbitlerowska), 

który usiłował rozbić zebranie bitle” 
rowskie. 


od 


14... 


„Zorganizowanym i przygotowanym 


do obrony predwłaiczmawoj pit grozić nie będzie! 


Czy jesteś już członkiem L.O.P.P.?* 


Odbito w drukarni Władysława 


dnostek i rodzin, powodują niesnaski i 


iw tym wypadku, można się z tem zs” 


dysharmonję w małżeństwie, a stąd nie. | dzić, narkoza, 


raz nawet tragedje, Walka z narkotyka- 
mi jest bardzo trudna, gdyż jednostka 
oddana nałogowi wobec coraz bardziej 
ę osłabiającej się woli 

nie może go łatwo porzucić, starając 
się jedynie o ukrycie go przed kontrolą 
innych osób, Dotyczy to szczególniej 
kokainy i rorfiny, ze względu na tro- 
pienie przez władze tych środków tru- 
jących i stosowanie kar za ich rozpo- 
wszechmanie i używanie. 

Lekarze znają większą niż przypu- 
szczają ilość tych nieszczęśliwych o- 
fiar, Opisy bowiem i wiadomości szczu- 
płe, które przedostają się do prasy 
nie dają bynajmniej dokładnego obrazu 
tej er 

ierdzą, niektórzy, Że podobnie, 
jak przy narkotykach, skutki karr za 
sobą uczucie miłosne, które w pe- 
wnych wypadkach również zaćmiewa u- 
mysł i osłabia wolę, Człowiek zako- 
chany, powiadają, jest jakby upojony, 
nie patrzy trzeźwo na rzeczy ij gotów 
jest popełnić dla przedmiotu swego ko- 
chania nawet jak największe  szaleń- 
stwo, Tyle przecież widzimy 
czalnych czynów tych ludzi, tyle 
zabójstw, samobójstw, wszelkiego rodza- 
ju zbrodni na tem właśnie tle. Zre- 


nieobli- | jednak 
jest |możnaby się zwierzyć 


Mylnem byłoby mniemanie, że na' 
głębsza miłość jest możliwa pomiędzy 
dwojgiem osób, których charaktery se 
do siebie zbliżone į niemal identyczne 
Tak nie jest. przeciwnie, charakter‘ 
muszą się wzajemnie uzupełniać, ab: 
w ten sposób stanowić harmonijna. ie 
dność, Nie chodz: tu bynajmniej o jał |<" 
krańcowości, jak np. łagodność baranka 
1 porywczość dzikiego zwierza, w tym 
bowiem wypadku współżycie byłoby 
niemożliwe, Uzupełnienie się  wzaje- 
mne w miłości jest 

bardziej subtelnej natury 
i raczej dotyczy przejawów życia du 
szy. Najbardziej typowym związkiem te- 
go rodzaju może być z jednej strony prze 
waga rozumu, z drugiej zaś, przewaga 
uczuciowości, 

Przyjaźń ma pewne podobieństwo 
do miłości, choć nie jest tak ścisłym łą- 
cznikiem społecznym, jak określili filo- 
zofowie potrzebuje przyjaciół, aby się z 
nimi podzielić swemi myślami, radością, 
tembardziej smutkiem, aby doznać w 
niem pewnej pociechy į ulgi Mało jest 
prawdziwych przyjaciół, którym 
ze wszystkiem, 
którzyby poza naszemi plecami nas nie 
wyśmiali, o nas nie sądzili fałszywie 


sztą, jakże często ci, zakochani w pe-|Przyjaźń może trwać w bardzo ograni- 


wnym okresie przekonywują się po- 
tem trzeźwo, widzą, jak byli śmieszni. 
Jest w tem może trochę prawdy, trze 
ba jednak rozróżnić uczucie prawdzi- 
we i szczere od pozornego, jak również 
nie może zapominać, że człowiek nie mo 
że „być niewolnikiem uczucia, tem bar- 
dzej zaś wybuchowej namiętności, ale 
ma się zawsze kierować jako istota ro- 
zumna należytą roztropnością, a wów- 
czas wcale nie będzie podobny do nar- 
kotyzowanego nałogowca, na którego się 
atrzy z politowaniem. 
Przeciwnie, nawet innych potrafi zmu 
sić do szacunku dla swego głębokiego 
i rozsądnego uczucia, poznać po 
sobie że nie jest niewolnikiem tego, 
jak chcą przeciwnicy miłości, narkoty- 


ku, lecz w zupełności świadomym 


swych czynów, pełnowartościowym czło- 
wiekiem,. Zdrówę bowiem miłąść ` 
tworzy zdrową rodzinę, 

a tem samem buduje zdrowe społeczeń- 
stwo. Rodzina jest zarodkiem społeczeń- 
stwa, jest komórką żywiącą į dającą 
wzrost jego organizmowi, 

prawdziwem uczuciu miłosnem, 
poza pociągiem ku danej osobie, musi 


czonem kele osób. Przyjaciel wszystkich 
nie jest niczyim przyjacielem. 

Można życzyć dobrze wszystkim ludziom 
na świecie, lecz'nie można być przy 
jacielem wszystkich. Przyjaźń bowiem, 
to jakby pokrewieństwo duchowe, bra- 
terstwo dusz, zrozumienie wzajemne 
wspólne ideały, wspólna praca, Prawdzi- 
wy przyjaciel nie koniecznie ma potaki- 
wać nam we wszystkiem, owszem zna- 
cznie lepiej jest, jeśli nam zwróci nieraz 
uwagę na jakąś niewłaściwość popeł. 
nioną przez nas, czy też na tę lub ową 
wadę, której nie możemy się pozbyć 
bo może nawet sami jej nie zauważymy 
W dobieraniu przyjaciół należy powodo 
wać się ostrożnością, łatwo bowiem v: 
miast serdecznego oddania możemy na: 
trafić na interesowność, na chęć wyko- 
rzystania naszych stosunków, stanowi- 
ską chęć ułatwiania sobie przy naszei 
pomocy możności niewłaściwych rozry- 
wek, a może nawet na zawiść, pragnącą 
nam jaknajbardziej zaszkodzić, 

Przyjaźń prawdziwa znajdzie raczej 
wzmpcnienie nas wśród przeciwności 
aiii i ochronę przed niesprawie- 
dliwością ludzką. 


POTWORNE WYNALAZKI. 


SREBRNE PIÓRA PATRJARCHÓW. 


Mnóstwo wynalazków, które uwa- 
żamy za nowe, istniało już w majdaw- 
niejszych czasach. Do nich należy n. p. 
rroch strzelniczy,znany już Egipcjanom 
sztuka drukarska, której ojczyzną są 
Chiny. Drogi asfaltowe znane były już 
w Asyrji za czasów panowania królo- 
wej Semiramis. Historyk rzymski Plî- 
niusz pisze, że już za jego czasów zna 
ne były lampy naftowe. Cenione dzi- 
siaj tak bardzo aluminium, znane by- 
ło również już starożytnym Rzymia- 
nom, lecz. cesarz Tyberjusz, któremu 
przedstawiono nowy wynalazek, zląkł 
się, że jego skarby złota i srebra mo- 
gą być zdeprecjonowane przez nowy 
metal i kazał 
, Šciąć nieszczęsnego wynalazcę. 
Nasi praojcowie także niepotrzebnie po 
sługiwali się do pisania piórem gęsiem, 
iuż bowiem w grobach rzymskich zna 
leziono pióra metalowe z bronzu, a pa- 
trjarchowie w Konstantynopolu używa” 
li tylko srebrnych piór do pisania. Pió- 
ra wieczystego starożytni wprawdzie 
jeszcze nie znali, lecz już w roku 1657 


wyrabiano takie pióra w Paryżu w ct 
nach przystępnych. W tym samym teå 
czasie kursowały już pierwsze omnibu 
sy nad Sekwaną. Nie kto inny jak filozof 
Descartes wystąpił tutaj z inicjatywą. 
Przywilej królewski na uruchomienie 
omnibusów uzyskał książę Roannćs. 
Przedsiębiorstwo to jednakże nie ren- 
towało się i wnet podupadło. Nawet 
statki pancerne nie są wynalazkiem 
czsów nowych. W domu rycerzy mal- 
tańskich w Rzymie znajduje się obraz 
przedstawiający statek pancerny z ro- 
ku 1530. Pancerz zrobiony był 
|. z płyt ołowianych. 

Statek należał do floty cesarza Karola 
czasów nowych. W domu rycerzy mal, 
tańskich, a komendantem jego był An 
drea Doria, który dowodził statkiem w 
wojnie z Tunisem. 

Że zegar mechaniczny znany byl 
starożytnym Egicjanom o tem wiemy, 
wszyscy, lecz że już w XX wieku zna 
ne były stopery, o tem wie mało kto. 

Tak więc okazuje się, że po trosze 
wszystko już raz było. 


Zarybianie Baltyku.E 


Według otrzymanych "wiadomości 
rząd niemiecki przystąpił do zarybiania 
Bałtyku gładzicami, rybami podobnemi 
do flonder, który to gatunek ryb jest 
bardzo smaczny, a spowodu niskiej ce 
ny dostępny również dla biedniejszych 


pig” ludności. zi 
arazie przeniesionych będzie 
300,000 — gładzie z morza niemieckie" 


go do morza bałtyckiego, a w nastę- 


przysmak morski. 


Akcja ta jest dosyć trudną i wynik 
niepewny, gdyż różnica temperatury i 
zawartość soli w wodzie jednego í dru: 
giego morza wykazują znaczne wacha. 
nia į tworzą warunki niekorzystne dla 
rozmnażania się gładzic. 

Silną akcję zarybiania morza prze 
prowadza rząd polski w zatoce puckie/ 
od lat kilku, a wyniki są bardzo doda. 
tnie i widocznie zwiększa się ilość 


pnych latach ma nastąpić dalsze zary”| ryb na naszych wodach. 


bianie 2—3 mfiljonami sztuk. 
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